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1893.
IW ęgry nie m ają powodu uskarżać  się na  

ro k  ubiegły . Mówimy natu ra ln ie  o W ęgrzech,
jako  o pojęciu państwowem . Z tego stanowiska 
oceniając rzeczy, m ają one do zapisania w roku 
m inionym  dużo zwycięstw. Z daw ało  się w pra 
• dzie, ze dr. W ekerle , stojąc na czele gabinetu, 
a tem  samom większości lib< ralnej sejmu, biorąc 

T*. swoje b a rk i dzieło trudne i ciężkie, przecho
dzące jego siły, zdaw ało się,_ że p rezyden t m ini
strów  n iezaliczająey się ani do rodowej wyso
kiej arystokracji, ani do zwyczajnej szlachty, nie 
potrafi się długo utrzym ać w społeczeństw ie, ży- 
j&cem jeszcze tradycjam i średni owiec zn o-szlache- 
ckiem i, ale te wszelkie obawy o kazały  się płon- 
nem i. D zisiaj odnosi się_ prawdę w rażenie, że dr. 
W ek erle  rośnie ze swojemi celami, że syn b ie
dy- ~go oficjalisty dworskiego, k tó ry  ongi przyw ę
d row ał ze Szwabji, by przyjąć służbę u  m agnata 
w ęgierskiego, powołany jest do tego, by W ęgry 
w ybaw ić z kłopotów i przysporzyć koronie św. 
Szczepana nowego, lśniącego blasku.

Spuściznę po h rab ia  Szaparym  objął dr. 
W ekerle  wśród w arunków  nienaj wygodniejszych. 
Spór o reform y w dziedzinie stosunków państwowo- 
kościelnych p rzy b ra ł już  b y ł w ielkie rozm iary. 
E piskojiąt, a jeszcze więcej ruchliw e i energiczne 
duchowieństwo niższe, w połączeniu z konserw a
tyw ną m agnaterją , przeciw ne b y ły  wszelkim  re 
formom, k tó re  b y ły b y  zdolne uszczuplić w czein- 
kolw iek uprzyw ilejow ane stanowisko kościoła 
naw et w ty ch  spraw ach , k tóre bezpośredniego 
zw iązku  z re lig ją  nie m ają. H a s ło : Paw, rzucone 
przez nowego prym asa W ęg ier w chwili objęcia 
w ładzy  pozostało bez echa. Rządowi nie pozosta
w ało nic innego, ja k  zm ierzać do urzeczyw istnie
nia zapow iedzianych reform, Było to jego obo
w iązkiem  tem  snadniej, o ile ustępstwo lub  poło- 
wiczność w tym  k ie ru n k u  groziła  zniszczeniu 
w iększości liberalnej. O kazyw ała  ona już niebez
pieczne rysy. U ratow ać i u trzym ać m ogła ją  
ty lko  śm iała i energiczna polityka rządu , k tó ry  
wie, czegv chce . czuje w sobie dość siły, by 
swoją wołę urzeczyw istnić.

Z dotychczasow ych — swoją drogą w stę
pnych  ty lko  — zapasów  w ychodzi W ekerle  
rw ycięzcą. T ę spraw iedliw ość musi m u oddać 
k ażd y , że do trzym ał obietnicy w całej pełn i, że 
p rzed ło ży ł sejmowi te  w szystkie p ro jek ty  refor- 
sgsłorsLie, dotyczące praw odaw stw a kościelne 
państw ow ego, k tóre objął swoim pierw otnym  pro
gram em . D o urzeczyw istnienia reform  droga je  - 
ftzeze ogromnie daleka, bo znajdują  się one do

ińc ro w pierwszem  stadjum  pa rlam cntam ego tra - 
ttow ania. N iem niej je d n a k  ju ż  samo ich wniesie

nie do sejmu uw ażać trzeb a  w danych  w arun
k ach  za n iezw ykły  sukces i częściowo także  za 
rękojm ię powodzenia. O pozycja klerykalno-m a- 
g n ack a  zw róciła się z całym  im petem  w łaśnie 
przeciw  tej części p racy  gabinetow ej i w ytężyła 
w szystkie siły, by nie dupuścić do pojaw ienia się 
projektów  rządow ych w  sejmie. Chodziło je j 
o to, aby uśm iercić rzecz w zarodku, by skłonić 
koronę do odmowy sankcji wstępnej. U staw y 
konsty tucy jne nic w praw dzie o tego rodzaju 
w stępnej sankcji cesarskiej nie w iedzą, niemniej 
je d n a k  je s t to zupełnie w porządku, by  ustaw y, 
d la  k tó rych  mocy obowiązującej sankcja  cesar
ska  je»t konieczną, z góry m iały tę sankcję za
pewnioną. T akie, ale też ty lko  tak ie  je s t znacze
nie sankcji w stępnej. T a k  ją  zrozum iały sfery 
decydujące w W ęgrzech  i może w łaśnie dlatego 
tr srało tak  długo, nim  W ekerle m ógł zawiadomić 
sejm , że za zgodą korony p rzedk łada  p ro jek t 
u staw y  o ślubach oywilnyeh. T rudno się praw ie 
nw łoce dziwić. P ro jek t rządow y zm ienia rad y k a l
n ie  i gruntow nie ustawodawstwo m ałżeńskie. W ie
rzym y  w praw dzie, że nie narusza on w niczem 
sakram entalnego ch a rak te ru  instytucji m ałżeń
sk ie j, a tem  samem nie uszczupla w niczcm 
p raw  kościoła t«*m, gdzie one są uzasadnione, 
a le  m ałżeństwo je s t także  ak tem  pryw atno-pra- 
w nym , rodzącym  skutki cywilne, dla k tó rych  
norm ow ania powołanem je s t  przedew szystkiem  
państw o. Ju ry sd y k c ja  św iecka w spraw ach m ał
żeńskich je s t więc w  całej pełni uzasadnioną.

Niemniej  ̂ jed n ak  p ro jek ty  rządow e w kraczają  
w dziedzinę, k tó rą  przez w ieki uważano za w y
łączną  domenę kościoła. T rad y c je  ogrom ną m ają 
siłę i pojmujemy, że w sferach najw yższych d łu 
go się zastanaw iano i wahano. W idocznie jed n ak  
doszli tam  do przekonania, że reform y są konie
czne i że mogą one być urzcezyw itnione bez n a 
ruszenia intąresów  isto tnych kościoła, w którego 
w ładzy  i ręk u  pozostaje i nadal — cum  ani- 
mar urn.
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Czy reform y dojdą więc do s k u tk u ?  P isze 
my dzisiaj w yłącznie liistorję roku ubiegłego, a 
nie staw iam y horoskopó <v W  roku  zaś tym  zało 
żono jedyn ie  podwaliny pod gm ach ale przyznać na
leży, silne i potężna. Powinno one być gw aran
cją, że i sam gm ach stanie —  mimo opozycji, 
k tó rą  m a zw alczyć dr. W ekerle , okazał on bo
wiem i na  furiom, poi , że posiada niezw ykły  
w pływ  w sforach decydujących, że umie ten  
w pływ  w ykorzystać d l : aspiracyj narodow ych i 
państw ow ych Y\ ęgrów. 1 to wodom tego rozpo
rządzenia cesarskie w zględnie króleskie w sp ra 
wie osobnego dworu węgierskiego. S praw a ta  
b y ła  przez d ługi czas ostrą i skuteczną bronią 
w ręku  opozyc ji i żaden 7, dotychczasow ych p re
zydentów  gabinetu  nie mógł urzeczyw istnić żą 
dania, by samodzielność państw ow a W ęgrów  zna
lazła  także w yraz w osobnym dworze w ęgier
skim. D ążenia W ęgrów mogą się niejednem u 
w ydaw ać p rzestarzałem i, niem niej jed n ak  m ają 
one uzasadnioną rację  stanu. W ęgry są samoi- 
stnem  państw em  i chcą, by  ich apostolski kró l, 
gdy  jak o  ta k i w ystępuję, otoezony b y ł dworem  
nie o tcy m , ale swojskim, węgierskim . Co się in 
nym  nie udało, to uzyskał W ekerle . Ilek roć  ce
sarz F ranciszek  Jó zef przy uroczystych okazjach 
państw ow ych w ystąpi w roli k ró la  W ęgier, tyle- 
k roć  otoczony będnie dygnitarzam i węgierskimi. 
Zdobycz to nic m ała  i W ęgrzy  m ają praw o być 
z niej dum ni. S taje  ona godnie obok tych  wszy
stk ich  zdobyczy, k tóre potomkowie A rpada m a
ją  do zapisania w la tach  ubiegłych i w zm acnia 
znakom icie stanow isko Z alitaw ji w dualistycznym  
ustro ju  lnonarth ji liabsburgskiej. B ok nie m inął 
zatem  dla nich bez skutku...

Sprawy sejmowe.
(Em erytury i zapomogi dla nauczycieli ludowych 
i wdów. — Podwyższenie p h c  nauczycielom fa 

chowym szkoły wydziałowej tv Sokalu).
N a ostatniej sesji p rzekazał Si-jin ca ły  szereg 

petycyj em erytow anych nauczycieli, tudzież wdów 
po nauczycielach, o udzielenie lub podwyższenie 
em ery tury , względnie d a ru  z łask i — W ydzia
łowi krajow em u do zbadania  w porozum ieniu z 
rad ą  szkolną krajow ą i przedłożenia Sejmowi 
stosownych wniosków.

_ Co do tych petycy j, o k tó rych  rad a  szkolna 
udzieliła swej opinji, W ydział krajow y uchw alił 
p rzedstaw ić Sejmowi wnioski. I  ta k  W ydział 
krajow y zaproponował Sejmowi, ażeby :

P rzyznać z krajow ego funduszu szkolnego, 
począwszy od dnia 1. stycznia 1894 r., ty tułem  
dożywotniego stałego zaopatrzenia z ł a s k i : Mi
chałowi Kobrynow i, byłem u nauczycielowi tym  
czasowemu rocznic 120 z ł . ; M arji D ąbrow skiej, 
wdowie po tym czasow ym  nauczycielu, rocznie 70 
z ł ; Rozalii P anek , wdowio po Tymczasowym nau
czycielu, rocznie 50 zł.

N astępnie, aby  Sejm  upoważnił radę szkolną 
krajow ą do policzenia nauczycielow i Danielowi 
Szewczukowi, w razie przeniesienia go w srały 
stan spoczynku, la t służby nauczycielskiej, po
cząw szy od 14. lipca 186o r., tj. od chwili uzy
skania  kw alifikacji n a  młodszego nauczyciela.

W końeu, aby  Sejm przyznał /. krajowego 
funduszu szkolnego ty tu łem  jednorazow ych za
pomóg wdowom po nauczycielach : Ludw ice Z a 
wadzko j  40 zł., K lem entynie P icy k  30 et., .lulji 
Forystonowcj 50 zł., Jozefie B aley 50 zl., E lżbie
cie Zdanowiczowej 40 zł., Józefie Jaroszow ej 
40 zł., Felicji M achulskiej 30 _zh, Emilji Balickiej 
40 zł., Olimpji Bubachowcj 50 zł. i Bronisław ie 
Jakim ow skiej 30 zł., sierocie po nauczycielu Cy
ry lu  P łoszczuk 50 zł., wreszcie byłym  nauczy
cielom ludowym M ikołajowi Stctkiewiczowi 40 zl.,

Klemensowi (łabrje low i 80 zł., Janow i Ciehań- 
skiem u 50 zł., A ntoniem u Frydrychow i 60 zł.

W ydział krajow y wnosi w końcu, aby nad 
petycjam i em erytowanego nauczyciela Ja n a  Stu- 
pnickiego i wdów po nauczycielach Teofili Pro- 
skurnickiej i K aroliny Pietraszkiey. iczowej, p rze
szedł Sejm do porządku dziennego-

Prócz powyższych petycyj, przedłożył W y 
dział krajow y Sejurnwi spraw ozdanie o petycji 
by łych  uczennic zak ład u  wychowawczego A gnie
szki Ja łb rzykow skie j w Podgórzu, o wy znaczenie 
je j  z funduszu krajow ego stałego zaopatrzenia.

W  petycji dom agały się peten tk i w yznacze
nia zaopatrzenia p. .Jałbrzykow skiej, k tó ra  z po
wodu podeszłego w ieku, — liczy bowiem 76 
la t — nie może ju ż  zapracow ać na  swe u trzy
manie.

P e ten tk i pow oływ ały sic na  wielkie zasługi 
p. A gnieszki Jałb rzykow sk iej, k tóra  w ubiegłym  
roku obchodziła 50-lctni jubileusz swego zawodu 
pedagogicznego. Z asługi te  sięgają jeszcze cza
sów, gdy Podgórze posiadało m iłą  zaledwie 
szkolę tryw ialną i k iedy p rąd  germ anizacyjny 
ogarn iał całe szkolnictwo krajow e.

B ada m iejska Podgórza, k tó ra  w uznaniu 
zasług p. Jałb rzykow skiej n ad a ła  jej przed k ilk a  
laty  obywatelstwo honorowe, uchw aliła  w roku 
1893 w ypłacać p. Ja łb rzykow sk iej z funduszów 
m iejskich dożywocie w  kwocie 10 zł. miesię
cznie.

Z  uw agi na to, że p. Ja łb rzykow ska , mając 
p rz rz  la t 40 p ryw atny  pensjonat żeński, w ycho
w ała  w tyTm czasie k ilk ase t uczennic, w yw iera
ją c  szczególnie w ielki w pływ  na  m noralnienie i 
rozwinivcie uczuć relig ijnych u młodzieży, W y 
dział krajow y sądzi, że p. Ja łb rzy k o w sk a  zasłu 
guje na  to, aby  za półw iekow ą, wzorową, w y
trw a łą  i praw dziw ie obyw atelską p racę nad w y
chowaniem młodego pokolenia, doznała w sparcia 
od k raju .

W yd zia ł krajow y wnosi tedy, ażeby Sejm 
w yznaczył p. Ja łb rzykow sk ie j, począwszy od 1. 
styrcznia 1894 r. dożywotnie sta łe  zaopatrzenie 
w rocznej kwocie 120 zł.

W  osobnem spraw ozdaniu przedstaw ia W y 
dział krajow y Sejmowi potrzebo podwyższenia 
p łac nauczycielow i stolarstw a i tokarstw a, tudzież 
nauczycielow i rysunków  . snycerstw a przy szkole 
wy Iziałowcj w Sokalu, do wysokości p łac , jak ie  
pobieiaję inni nauczyciele tej szkoły. W edług  
w niosku W ydzia łu  krajow ego, nauczyciel dla 
stolarstw a i tokarstw a pobierać m a zam iast 400 zł. 
700 zł. rocznic, a nauczyciel dla rysunków  i 
snycerstw a zamiasl 600 zł., również 700 zł. ro 
cznie.

Liturgia prawosławna po liemiectu.

sługuje się bezustannie danem i z archeologji k o 
ścielnej.1'

W obec tego korespondent sądzi, iż książka 
ta rozszerzać się będzie szybko w uczonym k a 
tolickim i p ro testanckim  święcie, k tóry  „dutych 
czas nie posiada dok ładnych  i zupełnych w iado
mości o praw osław nym  W schodzie."

„N ajw ięcej je d n a k  p racą  tą  zainteresują się 
starokatoliccy, którzy z m niejszą nienaw iścią za
chowują się wobec praw osław ia, niż protestanci i 
papiści. oni bowiem szukając praw dy, zw racają  
się na  V» schód; p raca  podobna bedzm wie? n ie 
m ałą usługą w spraw ie obznajom ienia się z n a 
uką i ku ltem  cerkw i praw osław nej."

Porównywując. objektyw nie litu rg je  W scho
du i Zachodu pod każdym  w zględem , „doprow a
dź;. A. Malców czyteln ika do przekonania, że 

praw osław na cerkiew  zachow ała w szeregu 
wieków i dotychczas zachowuje w całej czystości 
naukę apostolską i podania, co naw et zaznacza 
się i w litargji praw osław nej."

„Z nakom ity  średniow ieczny papież Innocenty  
I I I .  (początek X III . w ieku) p rzyznaw ał się sk ro 
mnie, iż jeduo m iejsce w rzym skiej m szy s ta 
nowi dla niego kw estję , której rozstrzygnąć nie 
może (»tr. 307 — 308)“, k tó re  jed n ak , Malcew 
nic podaje.

W  końcu zaznacza autor, iż sumienni p ro te
stanccy uczeni p rzyznają  także , iż „n au k a  p ra 
w osław na o E uaharystji pochodzi z pierw szych 
w ieków chrześcjaństw a, k iedy  jeszcze apostolska 
n au k a  b y ła  u w szystkich w świeżej pam ięci."

Bozm iar tej notarki nie pozw ala nam  zająć 
się bliżej treścią książki, zw racam y jed n ak  uw a
gę na nią naszego św iata teologicznego — jako  
na  nowy' rodzaj propagandy praw osław nej.

Z b o r a y a ,  w prow adziła ju b ila ta , powitanego 
grom kiem  p rzec iąg iem : Fljen! f  m

___________ i__  w

Jubileusz Maurycego Jokaja.

W  Nowom Wremieni znajdujem y pod po
wyższym  ty tu łem  korespondencję z Beri na, k tó 
rą  podajem y w streszczeniu, zasługuje ona bo- 
w-iem z niejednego w zględu na  uwagę, a tyczy’ 
się w ydanej niedaw no książki protojereja berliń 
skiej cerkw i poselskiej A. M alcew a ' p. ty t.: Dic 
Liturgien der orthodox - 1 atolischen Kirche d&s 
M orgenlandes.

„P race  liturgiczne A. M alcewa — czytam y 
w korespondencji — w ydane w języ k u  niem ie
ckim , zw racają  na siebie jnż  od daw na uw agę 
w zachodniej lite ra tu rze  teologicznej. Szereg ich 
pomnożyło obecnie dzieło, którego ty tu ł przy to
czyliśm y powyżej.

S ta ra jąc  się zadowolić putrzeby p raw osła
w nych Niemców, należących do jego parafian , 
protojerej M alcew w ydał przed trzem a la ty  p rze
k ła d  niem iecki trzeeli praw osław nych liturgij 
z równoległym  tekstem  sl jw iańskim . Dzieło to 
w lite ra tu rze  teologicznej zachodniej w zbudziło 
w ielkie zainteresow anie i doczekało się w krótce 
drugiego w ydania, k tó re  w łaściw ie je s t p racą  
zupełnie nową.

\ \  szczególności in teresująoą nowością jest 
obszerny p rzegląd  porów naw czy liturgij W schodu 
i Zachodu. Poddając porównaniu siedm zasadni- 
ezych typów liturgicznych, a m ianow icie: je ro 
zolimsko - antiochijsko - konstantynopolitański, a le 
ksandryjski, kartag ińsk i, m ezopotam ski, m ilańlki. 

i zymslci i ga llikańsko  - m ostarabski — autor po

W  juhilt-uszu, który* święcą obecnie W ęgrzy  
dla oddania hołdu najw iększem u w swych współ
czesnych pisarzy, bierze udział ca ły  niemal 
św iat cywilizowany*. Bo nie m a dziś chyba za- 
kin.k dckifdby nie dotarło  nazw isko Jo k a ja , 
dokądby nie do tarły  jego  prace. (Jenjalność łą 
czy się w tym  pisarzu z n iew yczerpaną siłą 
tw órczą. W  zdumienie w praw iać m usi liczba 
dzieł, k tó re  w yszły z pod jego pióra; u zdum ie
nie t?m  w iększe, że na wszystkiem , — inimo iż 
Jo k a j nie pozostawił odłogiem ani jednego z 
m nogich pól sztuki p isarskiej — że na wszy- 
stkicm , pow tarzam y, genjalnofcć w ycisnęła  swe 
piętno.

H ołd więc należy się znakom item u autorowi 
nietylko dla jego  zdolności, lecz i d la  pracy nie
zm ordowanej, n iezbyt często chadzającej je d n ą  
drogą z talentem .

Do skąpych  wiadomości o obecnym  ju b ile 
uszu, dodajem y w iązankę szczegółów, którcm i 
przepełnione są pism a budapeszteńskie.

C ała  uroczystość m iała praw dziw ie podnio
sły  nastrój. W szystk ie  stronnictw a zjednoczyły 
się, aby  w ielkiem u pisarzowi cześć oddać zasłu
żoną. J a k  tryum fatora  w itało Jo k a ja  świetne ze
b ran ie  w sali redutow ej d. 6 . b. m. N ie b rak ło  
w niem nikogo z najw ybitniejszych reprezen tan
tów narodu, a  przed wszystkim i przodow ał król
sw em  uznaniem . .

Na estradzie obok p rezy jju m  komitetowego 
zajęli m iejsca reprezentanci rządu , wujskowości, 
w ładz m iejskich i najznakom itszych deputacyj.

Około godziny 10. rano pow stał prezydent 
br. Lorand Eotvos i pow itał zebranie. „Zeszliśm y 
się —  powiedział — aby  uczcić 50-tą rocznicę 
pisarskiej działalności M aurycego Jo k a ja  i spleść 
w jeden  wieńiec listki uznania, zebrane tu  z c a 
łego k ra ju . Ale nasza uroczystość m a .jeszcze 
inne, podnioślejsze znaczenie, jest to zarazem  
hołd, oddany lite ra tu rze  w ęgierskL j, w je j naj
znakom itszym  przedstaw icielu, ukorzenie się przed 
duchow ą żywotnością rasy  węgierskiej. Je s t to 
wielkie święto narodowe, którego pam ięć utrzym a 
się w najdalszych pokoleniach.

Bo tej przemowie deputacja, złożona z K a
rola B  a t h a , K olom ana T  i s z y , Tom asza P  e - 
c h y  e g o , M ichała F  ti 1 d v a r y ’e g o , Jufjusza 
S t  e i g  e r  a , W ładysław a P a r c h e t i c h a  i J a n a

Z a b ra ł znowu głos bar. E o t v ó s ,  zw racając 
się do Jo k a ja . Nie chcem y — rzek ł — rozw ażać J2j| 
tego, co przeszło, jeno uradow ać pragniem y ser„a 
nasze przyby tk iem , postępem , a na polu dacho- ^  
wem W ęgier tw oją on głów nie zasługą. .Światy- 
nia naszej sztuki narodow ej tobie najw ięcej i na;* Ę  
cenniejszych ma do zaw dzięczenia skarbów'. Pisa 
loA wiele, a wszystko, co napisałeś, naród czytał 
chciwie. Z naczy to, że um iałeś przem ówić do |W_ 
przekonania ogółu, że pośród wielu p ;sarzy  eie- Ł
bie najlepiej rozumiano we w szystkich sferach.
U m iałeś poryw ać um ysły  siłą swego słowa, w y
sokim polotem fantazji, urokiem  poezji, w iodącym ^
m yśl ludzką w szczytne sfory ideałów. My, W ę- , 
g rzy , specjalnie w inniśm y tobie jeszcze w iększą 5  
w dzięczność, bo czyż nie ty  sta łeś na  straży 
uczućjnarodow ych, czy nie k rzew iłeś patrjo- 
tyzrnu, zawsze dobro ojczyzny m ając przed oczy- £  
ma. Niezliczoną jest rzesza, k tó ra  uczcić ciebie S.
pragnie. S ław a twoja .d o ta rła  do stóp tronu i ®
oto nasz m onarcha za pośrednictw em  swego mini- "g 
stra, L udw ika  hr. T i s z y  p rz e s ila  c.i dowód 
swej łaski.

T u odczytał mówca rozporządzenie cesarskie x  
następującej osnowy : 3

„U pow ażniam  mego w ęgierskiego m inistra, ® 
by  M aurycem u Jok«*jowi z okazji 5u-ej rocznicy a  
jego nrodzin w yraził najlepsze me życzenia, a  za  tj  
razem  zupełne uznanie dla jego zasług  n a  polu g  
lite ra tu ry . •<

W iedeń d. 3. stycznia 1894.
(Pódp.) Franci ech Jó ze f m. p. a

H r. Ludwik Tisza  m p .“ ®
Niepodobna opisać entuzjazm u, ja k i  te raz  za 

panow ał w zebraniu. Grdy uniesienie pow szechne §  
uśm ierzyło się niceo, przem ówił ju b ila t w nastę- §  
pujące słowa : §

„N ajw yższa ła sk a , ja k ą  Jego  cesarsk a  Mość g 
nasz w ielkoduszny i ukochany  król w yraził lite 
ra tu rze  w ęgierskiej w mojej usobie, je s t  najświe- 
tniojszą nagrodą mej p isarskiej działalności. W ier- 2 
ne przyw iązanie d la  króla, k tó ry  n ad a l Daszej J  
■ojczyźnie siłę, wolność, szczęście, w zrasta  z lata- ♦= 
mi w mem sercu. Do codziennej m odlitw y do- J- 
łączy ł aa słowa, k tó re  pow tarzać będę do końca 
życia: O by wszechmocny zachow ał nam  na d ługie j  
jeszcze la ta  praw dziw ego ojca ludu, naszego uko- ^  
chanego króla. Słowa moje wc w szystk ich  wę- - 
gierskieh sercach zna jda  oddźwięk. N iech żyje 4 
k r ó l !_ E ljen l"  ‘ ‘ u-

Z kolei w itali ju b ila ta  m inister C » a  k  y  7  
dnieniem  rządu, K arol S z d s z  im ieniem  Towa- f  
rzystwa K itfa lu cy ’ego, starszy  burm istrz K aro l * 

R  h k t  h imieniem m iasta, pani Koloman C s i k  y ^  
imieniem Tow arzystw a kobiet, Józef K o i n o c s y  S 
imieniem Tow arzystw a Petoefiego, poseł dr. An- f 
toni M o l n a r  imieniem Tow arzystw a dziennika- F 
rzy, Je rzy  Z a l a  imieniem Tow arzystw a a rty - ; 
stów, w reszcie reprezentanci deput«cji. K ażdem u ć 
mówcy treściw ie odpow iadał Jokaj.

O godzinie 1 2 . w południe miano w ręczyć j 
Jo k r jowi d ar honorowy, sumę 100.000 _zł. uzy- i 
skaną  ze zbiorowego w ydania dzieł wielkiego pi- j 
sarza. N a życzenie je d n a k  -jubilata w ręczenie 
owego d a ru  odbyło się dopiero po zakończeniu 
solennego obchodu.

W ieczorem  znowu zebrali się uczestnicy 
w salach redutow ych. O przebiegu wieczornej ' 
uroczystości podadzą w ystarczające szczegóły ® 
depesze. , <

Wystawa krajowa.
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mii POUCCJL
P O W IE Ś Ć

napisał
W I N C E N T Y  łir. ŁOŚ.

_ (Ciąg dalszy.)
Pom ieszany, p ragnąc  samotności do nam ysłu , 

w ybiegłem , zostaw iając Jan k a . Potrzebow ałem  
o ch łon ąć  i w ciozy zbadać uk ry te  zam iary  ko 
biety. _ K atastrofa zdaw ała mi się być bliską, 

.jnoż t już w iszącą na  nitce. Słow a Irm y, niby 
szczere, a nm*e nie, bałam uciły  ty lko przypu
szczenia, gniew ały mnie swoją cnigm atycznośeią 
i stokroć razy więcej jeszcze tow arzyszącym  im 
Uśmiechom tej przebiegłej syreny.

— K piła  ze mnie, czy ?...
Z nalazłem  się w domu u siebie z uderze

niem  godziny dziesiątej.
O jedenastej wiedziałem jeszcze mniej, co mi 

dalej wypadało działać.
W ybiegłem  nazad na  ulicę i pospieszyłem 

do E m eryka. T en  w ytraw ny i spokojny przyja
ciel m ógł mnie w esprzeć radą. W padłem  do m e
go, ja k  bom ba i nie baw iąc się w wstępy, za~ 
cząłem .

— W racan i z obiadu pani Irm y , zjedzonego 
w  tow arzystw ie J a n k a  i Torloni’ego. O baj kocha
j ą  się w tej lwicy, k tó ra  się n am yśla ,jak  słusznie 
Dli rano powiedziałeś. J e s t  sprytniejszą odemnie,

jakoś odgadł, bo wie, co myślę, podczas gdy ja
nic wiem, co ona rayśli. Rodź przyjacielu!

H rab ia  zaśm iał się i zapyrał!
—  W  czem ?
—  W  tein — by liiedopuścić do m ałżeń

stw a je j z Jankiem .
—  Toby was bardzo przerażało  ?
— Toby zabiło m atkę Ja n k a , a i ja  p rzy

w iązany  jestem  do tego chłopca.
E m ery k  się nam yślił i po chwili znów za

pytał:
C zy wiesz e.o o tej kobiecie, cobv j ą  

dyskredytow ało  w  oczach J a n k a ?
. ‘ Nic więc.-j, prócz tego, co on sarn widzi

1 wie.
- To mało.

Zam yśliłem  się ja  naprzeruian i zaw ołałem :
— Z daje  mi się, że Torlioni ma z nią ro

mans.
--- B yć bardzo może — podliw ycił h ra 

bia — stosunek ten  trw a  od pół roku, a W łoch 
nie zdaje się być cierpliwym ... O t ! zdobądź do
wody, a ocalisz Jan k a ... Tylko ten jeden  środek 
widzę, k tó ryby  go pow strzym ał od kroku , za- 
w ó $ llF 0 0(̂  kaprysu  pani Iriny. Miej do- 

> ie  Torlioni m a rom ans z Irm a i w ystąp 
ni^ _ w  osutcczności. ' ‘

robić ? ° moJa  m yśl oddaw na, ale teraz  co
b zukać  tego dowodu.

— Co więcej ?
— W ięcej n ic! Czekać cierpliw ie chwili 

w której Jan ek  ci oznajmi, że zam ierza poślubić 
panią Innę .

t ak  d alece  ?
A cóż tu  innego możesz ?

Dział naftowy na icysiawtc r.
J a k  wc w szystk ich , ta k  i w tvm  dziale 

wiclh.. zaznaczyć należy postęp.
Po przezw yciężenie licznych szkopułów i 

wątpliwości,- doprow adziła sekcja naftow a komi
te tu  wystawowego do s t a n o w c z e j  decyzji wvko- 
k°na  rzeczyw istego głębokiego w iercenia na 
p lacu w ystaw y.

N iedaw no doniosła N afta , iż dr. R udolf Z u 
ber m iał w lo w arzy stw ie  przyrodników  im. Ko 
p e in ik a  w-ykład, w którym  podkreślił wysokie 
znaczenie teoretyczne 1 p rak tyczne takiego w ier
cenia Będzie ono n iety lko  c iekaw ą i uw ag i

Zam ilkłem , a hrabia po chwili dalej m ó w ił:
Ja n e k  je s t sam odzielnym  i n ik t mu nie 

może am  nie jest w stanie przeszkadzać w sta ra 
nia Się O panią Irm ę. . W  ożenieniu się z nią, 
można m u staw iać poważne argum enty . Może 
znajdziesz co w przeszłości tej kobiety?... S łyszałem  
ers z czasów je j przeszłorocznego pobytu  w Rzy

i(> n  m a r l - t / l n  L’ „ _________     -  , J  Jmie o m arkizie F c r r a r a ,  a m oże .. ten  m urzyn, 
którego nia, przyw iózł go je j sam Karol B orecki 
z Afryki... o t! m asz drobnostki, k tórem i się nic
zajm owałem , n u  m yśląc zachwiewać przed  świa 
tem  cnoty pani Inny . Ale mojem zdaniem , jedno 
ty lko w strzym ałoby  Ja n k a  od m ałżeństw a, g d y 
by to stało  się jego  zamiarem, to przekonanie, 
że „czarna P o ika" jest poprostu św iatow ą i w y
rafinow aną aw anturnicą. Pozory za tobą...

—  Czy nią je s t ?
— N ie wiem.
—  J a k  sądzisz?
- -  Nic me Sądzę, bo kobieta je s t z natu rv  

o iyginalną, a bardzo sprytną
— O Torlioni.o co m yślisz? W szak  go wi

dujesz częściej odemnie. W szak... |
— W iedz i o tem  — podchw ycił E m eryk  — 

że kochankow ie tak ich , ja k  pani Irm a, kobiet, 
są zawsze dżentelm anam i, a m y mężczyźni, za
wsze skorzy do przypuszcz rnia raczej złego 
w każdym  obserwowanem  przaz nas stosunku 
m ężczyzny do pięknej k o b ie tj. W łocha tego je 
d nak  miłość oierpliwa i spokojna, jednostajna 
i dłngoti woła je s t  i mnie osobiście podejrzaną.

Z erw ałem  się i poprosiwszy hrabiego o po
pieranie mnie i „ tajem nicę, w ybiegłem  na ulicę, 
przekonany, że Torlioni m a rom ans z panią Irm ą 
i ^  na n  znajdę dowody, by leby  mi czasu na 
to udzielił gorący i zakochany Jan ek .

Idalce postanowiłem  o niczem  nie wspomi
nać, a sam zaś zacząć byw ać w kó łkach  tow a
rzysk ich , w k tó rych  byw ała  Irm a, w świecie flo
renckim , do którego należał Torlioni.

M ałżeństwo Ja n k a  z tą  enigm atyczną kobie
tą; używ ającą w k ra ju  opinji aw anturaicy , ja k  
w idziałem  z opowiadań Idalk i, ja k  sądziłem  z je j 
przeszłości i pozorów, uw ażałem  za rodzinną k a 
tastrofę, dutykają mnie najbliżej po Idalce.

sposobie zachow ania się, ekscentrycznej w 
cic i życiu.

Z asięgałem  języka  wszędzie. Rozpisyi 
listy na w szystkie strony, bv  się dou ied/i
t  VI k O  D/Y u r  1 >/. r \ I n  »v. ń  n  I ł / \  MTTrtti Ir-/-v/»ti
iibLy na wszysiKie strony, by się dowiedz; 
tylko, co w iedziałem , że Poryeki koci 
w In n ie  zaraz po je j separacji i jeździł um

X.
D ziało się to już  pod w .osnę i koniec karna

w ału. M arzyłem  ja k  o zbaw ieniu, by  nie doszło 
do katastro fy , wiszącej wciąż na w łosku i szuka 
łem  dowodów na to, że Torlioni by ł kochankiem 
pięknej In n y .

Tym czasem  dowodów nie znajdyw ałem  mimo 
iście szpiegowskich pomysłów, a Jan ek  z dnia 
na dzień więcej też robił wrużenie człowieka, 
ow ładniętego ślepą i bezmyślną miłością.

Jeśli jeszcze się nie ośw iadczył, czy też, 
jeśli jeszcze ślub nie m iał miejsca, to, czułem  
dobrze, dlatego tylko, że Irm a ta k  sobie ży
czyła.

Do rozpaczy mnie doprow adzała moja bez
silność w tym  w ypadku, bezsilność zdyskredy to 
w ania w oczach bardzo w ym agającego Ja n k a , 
kobiety tego rodzaju, co pani Irm a, rozwódki o 
awanturniczej przeszłości, oryginalnej w swym

w in n ie  zaraz po je j separacji 1 jeżdzif uir 
do A fryki, by je j jproLurować m urzyna, k 
się je j zachciało, żc m ark :z F e rra ra  zają 
m iejsce, gdy tam ten zadowolony, czy znt 
ustąpił.

i
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— H a ! — myślałem — nie jeździ 
murzynów dla dostania oukosza, ale dowod 
to nie miałem.

U nikałem  z Jank iem  rozmowy o Irm
.L.wam nT*7<slrfłnQ̂  nia   . 1

1 ~ lUńlUUWy O lHll
go niczem przekonać nie mogłem, że ta h

naOalflPfl W B 7 A / 1 n o  olnk,'.. . . . ____
gU iuv«vił* jy    ze tćl h
zwracająca wszędzie na siebie uwagę uwt 
wana i głupiemi przesądami nazv ..ająCa 
czne formy, krępujące jej płeć, nie była  u 
niem cnoty niewieściej.

W ściekałem  się.
I  — Czyżto możliwe — pytałem  Em er
!?, mC,Ule | n̂ ożna s ied z ieć  o kobiecie, o 
T le  m ów ią. Czyzby m iała tak straszm  
by ten ją  us.rzegł od tysiąca tych drobną 
stępków, które są najczęściej niezbitymi 
darni prowadzenia się kobiety?

— W idocznie —  m ruciał hrabia -  
nic nie wygrzebałeś.

Jednym z ostatnich balów w Floren; 
karnawału był bal u państwa O., Polakó 
r adzących dom bardzo gościnny i otwarf

I
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dna dem onstracją  m etody w ierceń, najw ięcej w 
kopalniach naftow ych używ anej, ale posłuży do 
zbadan ia  g łębszych  pokładów  poci Lwowem. Je s t 
też rzeczą praw dopodobną, iż p rzez ódLrycic ob
fitych źródeł wody, lub  może i innych ma ter jarów 
pożytecznych, odsłonią się nowe źródła łiogactwa 
krajow ego.

Przedsiębiorstw o więc takie zasługuje nie- 
ty lko  na  poparcie ze strony fachowców, lecz w 
w iększej jeszcze m ierze ze strony k ra ju , l u n  du
sze na ten cel pokryw ają się w częśt i z ofiarno
ści p ryw atnej. . R ada m. Lwowa uchw aliła  p rzy 
czynić się do rzeczy te j kw otą  1.500 zł. W obec 
fak tu  w szakże, iż w ystaw a odsłoni obraz rozwoju 
całego k ra ju  i że spodziewane rezu lta ty  takiego 
w iercenia również doniosłość d la  całego k ra ju  
mieć będą, nie należy w ątpić, że i zb iera jący  się 
w krótce Nejni k rajow y potrzebę tę uw zględni i 
użyczy od siebie zasiłku  dla ubezpieczenia losu 
pięknego i w ażnego przedsięw zięcia.

Zorganizow anie robót w iertn iczych poruczyl 
kom itet wielce gorliw em u p. Adamowi Trzecie- 
skiem u. M aszyn i narzędzi dostarczy po większej 
części p. K azim ierz L ipiński ze Sanoka. W  Borowe 
urządzenie pompowe (pumphtg rig) pochodzić m a 
z d a ru  p. W iliam a M ac (Ja re e y ’a. N adto pragnie 
kom itet p rzedstaw ić jakna jpe ln ie jszą  lnstorję na
szego górnictw a i p rzem ysłu  naftowego.

Sądząc z rezu lta tu  dotychczasow ych przygo
tow ań i zabiegów, można sie spodzie wać, iż w szy
scy Łez w y ją tk u  nafciarze nasi wspólnemi siłam i 
udow odnią swoim i obcym , co zdziałać potrafią 
i przekonają ogół. że nafta to nie zabaw ka, lub 
ślepa g ra  tylko, lecz wielki i poważny przem ysł 
k rajow y.

R o b o t y  około drogi głów nej, do wzgórza 
stry jskiego wiodącej, oraz około dróg i ścieżek 
na  placu W ystaw y, zostały z powodu zbyt sil
nych  mrozów w strzym ane.

D y r e k c j i  W y s t a w y  przedstawiono już 
p lan  paw ilonu polsko-am erykańskiego. J e 9t to 
budow la jednopiętrow a, odznaczająca Się rze 
czywiście... oryginalnością. W  najbliższym  cza
sie spodziew aną je s t decyzja czeskiego Tow arzy
stw a eksportow ego (tivozny  sypoleR). k tó re  zam ie
rza też  w ystąpić z w łasnym  pawilonem, m ieszczą
cym  okazy działu  m iędzynar idowego.

L i c z b a  b u d o w l i  w zniesionych przez d y 
rekcję  W ystaw y, rozm aite instv tucje, oraz paw i
lonów pryw atnych , dosięgnie prawdopodobnie se
tk i, zm ieniając w zgórze stry jsk ie  w fantastyczne, 
ja k b y  za dotknięciem  różezki czarodziejskiej, po
w stałe miasto.

D e l e g a c i  z p r o w i n c j i  sk ładają  ciągle 
dowody życia i ruchliwości. O statnio p. K azi
m ierz R udnicki zgłosił niezw ykle bogatą i c ie
kaw ą, a n ad e r pracow icie zebraną  wystaw*; po- 
w ia ta  bobreckiegu. Z asług i delegata sokalskie- 
go p. Z dzisław a O beriyńskiego i skałack iego  
p. Szczęsnego lir. Koziebrodzkiego podnosiliśmy 
ju ż  wysoko na  tem  miejscu. W ięcej takich  usi
łow ań, a  W ystaw a nasza da  istotny, pouczający 
wielce obraz produkcji rolniczej i przem ysłow ej 
oraz życia całego k ra ju .

W  r u c h u  njrzeć mam y podczas W ystaw y 
mnóstwo m aszyn, aparatów  i specjalnych u rzą
dzeń. M iędzy innemi w dziale między narodowym  
czynną będzie m aszyna do w yrab ian ia  sztuczne
go loda, co na  ostatnich w ystaw ach parysk iej i 
pragsk ięj nie m ałą  stanowiło a trakcję .

Z prowincji.
(».) Przemyśl 5. stycznia. ( Ustąpienie dr. 

Dworskiego s Wrzedu barnu trza. —  Policja rzą
dowa . — Przyszły burn.,$tf!). Zostaliśmy pozba
wieni głowy miasta, albowiem dotychczasowy bur
mistrz p. dr. D w o r s k i  zrezygnował z tego urzędu 
i mimo ponownego wyboru, którym go rada na osta- 
tnieni posiedzeniu — nią tyle może. z prz» konania, 
ile raczej z kuttonzji — zaszczyciła, godności tej 
stanowczo nie przyjął'.

Oceniając działalność ustępującego burmistrza, 
który przez lat kilkanaście sprawował ten urząd, mu
simy okres panowania jego podzielić na dwie części : 
pierwszą, zaszczytną prawdziwie, w czasie której 
imię dr. Dworskiego błyszczało na świeczniku, a 
każdy czyn jego zasłużone znajdował uznania, drugą, 
mniej —• niestety, dodatnią. Dr. T>. już od samego 
początku rządów swoich miał wrogów, którzy żadnych 
stron dodatnich w działalności jego nie uznawali, a 
widzieli tylko ujemne i niemi mu doskwierali —  
taktyki tej jednak, mającej swe źródło w zawiści 
osobistej, nikt nie pochwalał, lecz owszem, każdy 
rad przyznawał', że wobec wszechstronnej wiedzy, do
świadczenia i energji, jaka cechowała ustępującego 
burmistrza, drobniejsze usterki żadnej nie miały 
wagi. Pomimo też nieprzyjaznych głosów, podnoszo
nych raz po raz ze strony wrogiego obozu, cieszył 
się dr. D. ogólnem poważaniem, a praeę jego dla 
miasta spotykało powszec-bne uznanie. Głos dr. D. i 
wola jego była zawsze decydującą, powaga imienia 
jego sprawiała, że opozycji nigdy nie było.

Tak się miały rzeczy aż do czasów ostatnich, 
w których — niestety, dr. D. czy to pod wpływem 
u.,tuwieznego drażnienia ze strony nieprzyjaciół, czy

też 7, innej, niewiadomej nam przyczyny, zachwiał 
kilku nietort.innemi Lokami wiarę w swe imię.

Rozpoczęto się od „ t ł u s z c z y k t ó r y m to cpite- 
icm pozwolił sobie p. burmistrz bryznąć w twarz 
lutkiom, zebranym na „zg.omaazenin ludowem“ z tej 
jedynie racji, że ludzie ei traktowali rzecz cokolwiek 
za gorąco. Użyciem powyższego, bardzo niewłaści
wego, a już zupełnie niesprawiedliwie zastosowanego 
wyrazu, dowiódł p. burmisrz co najmniej tego. że 
już nad sobą panować me umie.

W  tydzień potem— na sejmiku relacyjnym posła 
p. dr. L e w i c k i e g o  — zapomniał {>. burmistrz, 
iż jest gospodarzem zebrania, że zatem należało wziąć 
w obronę gościa — w tym wypadku posła Lewickie
go — przed niesmaeznemi atakami niektórych wy
borców i pokierować sprawę w ten sposób, iżby ogół 
wyborców nic potrzebował się rumienić na wspomnie
nie tego zgromadzenia. Zawiodła też p. Dworskiego 
przytomność umysłu wówczas, kiedy p. A n t o n i e  
wi cz ,  znany prowodyr partji staroruskiej, obrzucił 
ua tem samem zgromadzeniu demokrację polską 
gradem pocisków, a p. burmistrz, będący wicepre
zesem klubu lewicy sejmowej, nic znalazł na to ani 
słówka odpuwiedzi...

Mocno niemiłe wrażenie wywołał także fakt z 
ostatnich tygodni, kiedy to p. burmistrz dopuścił do 
dyskusji nad wnioskiem p. Seheinbacha, postawionym 
w radzie miejskiej na udzielenie wiceprezesowi rady 
powiatowej, p. dr. i - z a y k o w s k i o m u „wotum nieu
fności", za to, iż tenże mając na względzie dobro 
eałigo powiatu, a nie miasta w szczególności, sprze
ciwił się na posiedzeniu rudy powiatowej przyznaniu 
prawa poboru „kopytkowego* dla miasta. Że władzy 
przełożonej, jaką jest rada powiatowa wobec rady 
miejskiej, jej uchwał krytykować nio wolno —
0 tem chyba p. burmistrz musiał wiedzieć —  z ja 
kiej więc raeji dopuścił do dyskusji nad powyższym, 

monstrualnym wnioskiem, a nawet poddał go pod 
głosowanie — zrozumieć nie możemy. Fakt raził 
tem więcej, że w grę wchodziła osoba dr. Czarko
wskiego, wielce poważanego i dla powiatu ogromnie 
zasłużonego człowieKa, którego zasługi p. burmistrz 
nieraz sam podnosił.

Koroną czynów z „drugiej części* rządów ustę
pującego burmistrza, jest sprawa policji rządowej, w 
której dr. Dworski zajął stanowisko, sprzeczne najzu
pełniej z zasadami autonomji, bo nie broniąc zupełnie 
praw samorządu,, oddał agendy policji d o b r o w o l n i e  
w ręce rządu. Być -może, że zrobił to p. Dworski 
znowu pod wpływem drażnień ze strony nieprzyja
ciół, którzy w krytykowaniu policji miejskiej najsil
niejszą pizeciw niemu broń znajdowali, być może, że 
nie połapał się w pierwszej chwili, jakim ciosem jest 
dla samorządu Lok jego, ale "po posiedzeniu rady 
powiatowej, na którem  postąpienie p. burmistrza, 
względnie rady miejsKiej nazwano „samobójstwem 
autonomicznem* i jednogłośnie je potępiono, powinien 
był zrozumieć, iż poszedł za daleko, a gdy juz wy- 
co'ać się nie mógł, powinien by! przynajmniej nic 
dawać powodu do dalszych utyskiwań w tej samej 
sprawie. P . burmistrz poszedł tymczasem jeszcze 
dalej, bo kiedy władzom rządowym sprzykrzyło sic 
czekać na uchwałę sejmową, zezwalającą na wprowa
dzenie policji rządowej i odniosły się do miasta z 
prośbą, by im było wolno wprowadzić tę policję 
jeszcze przed uchwałą Sejmu, p. burmistrz — po
mimo przeciwnego wniosku magistratu —• przefor
sował na jednem z ostatnich posiedzeń rady miej
skiej żądaną uchwale...

I stało się, że dziś, jakkolwiek polieja rządowa 
jeszcze nie funkcjonuje, to jest już jednak na miejscu
1 lada dzień obejmie urzędowanie. Być może, że ze 
względów na bezpieczeństwo osób i mienia, będzie 
ona lepszą, aniżeli policja miejska to jednak wpro
wadzenie jej w warunkach, o jakich mowa powyżej, 
nie przynosi zaszczytu drowi Dworskiemu, ani też 
miastu, a ubliża w wysokim stopniu zasadom auto
nomji. Sprawa ta, będąca perełką w rządach ustępu
jącego burmistrza, przekaże imię dra Dworskiego da
lekiej potomności...

Za parę dni przeprowadzony będzie wybór no
wego burmistrza, który — o ile nam się zdaje — 
padnie ua dotychczabowego wiceburmistrza p. dra 
D o l i ń s k i e g o .  Proteguje ,  go p. Dworski i oś'- : • 
czają się za nim żydzi. Mówią nawet, że cenę . 
stu prezydjalucgo, oddanego drowi Dolińskiemu, 
ceburmistrzein wybrany zostanie żyd. Silnego kc.ar- 
kandydata będzie miał dr, Doliński w osobie di.i 
Z i e m i a ń s k i e g o  i jeżeli clirześcjanic głosować 
będą solidarnie, wyjdzie z urny dr. Z i e m i a ń s k i ,  
człowiek wytrawny i cieszący się ogólnem poważa
niem w mieście. {Trzeci kandydat p. G j a m s k i ,  były 
długoletni wiceburmistrz i niepośledni znawca spraw 
miejskich, — pomimo, że zc wszystkich kandydatów 
jest najodpowiedniejszym, nic ma szans, a to z po
wodu swej prawdomówności, dla której postradał po
parcie ze strony dra Dworskiego.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
W t o r i- k 0. stycznia.
Teatrjlir. Skarbka: „Na w \żynv‘, dramat w 5 

aktach Ludwika (iaiighoK-ra. 1’oczątek o gody.. 7. 
wieczorem.

Wiaddliluśct osobiste. Prof. dr. M a r s  w Kra
kowie, powszechnie ceniony specjalista, powróci! już 
zupeinie do jnrowia i ordynuje, jak przedtem. - 
Marszalek krajowy ks. Eustachy Sa n g  u s z k o  po
wrócił wczoraj rano eto Lw ow a:

Nekrolbjfja. Franciszek D u I) i 1, emerytowany 
profesor szkoły realnej, zmarł w ' l a  Wadowicach w d. 
6. bm. w HO roku życia.

N3ktoiogjd z roku ubiegłego przepełniona jest 
mnóstwem głośniejszych nazwisk, śmierć bowiem za
równo w święcie ucronycli, artystów, jak i dostojni
ków, obiite zebrała żniwo.

Z rodzin panujących i książęcych nekrologia no
tuje na czele małżonkę znanego pretendenta Don 
Carlosa, Małgorzatę Burbońska, księżnę Madrytu, 
zmarłą w Yia -Reggio we Włoszech, w 40. roku 
życia, dnia 29. stycznia. W lutym zm arli: Kata
rzyna Wilhelmina Marja Józefa księżna Ifohenzollern- 
Sigmaringen, lat 76 i Jerzy I. Tubou, król Tonga 
na W jspach Przyjacielskich, lat 90. Dnia 5. marca 
zmarł Said Ali ben .Said, sułtan Zanzibaru, u którego 
wizytę opisuje Sienkiewicz yv „Listach z Afryki 
W m aju: Dnia 11. księżna Elżbieta Karolina Ludyyika 
Schwarzburg-Sondershausen, 02 lat: dnia 12. Jerzy
Wiktor książę Wal deck i Pyrm ont; dnia 23. książę 
Ferdynand Onrolatli. W czerwcu: dnia 12* książę
Mnksymiljan Emanuel Bawarski, 43 lat. W lipcu: 
Albert Wilhelm Karol hrabia zu Waideek und Pyrmont. 
W sierpniu: dnia 22. Ernest if. książę Sasko-ICo-
bursko-Gotajski, lat 75. We wrześniu: dnia 4. księ
żna Augusta zu Stolberg-Stolberg. lat 6H: dnia 5.
książę Wilhelm Schlezwig-IIolstein-Sonderburg-GLicks- 
burg, lat 77 W październiku: dnia 5. księżna
Władysławowa Czartoryska, z domu Małgorzata Orlo- 
ańska, lat 47. W listopadzie: dnia 8 . Botiio August 
Karol książę Stolborg-Rossla, lat 4->; dnia 17. hrabia 
Tfartcnnu (książę Aleksander Rottenberg), lat 3S.

Z pomiędzy dostojników kościelnych zmarło aż 
pięciu kardynałów: dnia 3. kwietnia kardynał Apol- 
ioni w Rzymie : dłiia 21. kardynał Jmigi Giordani, 
arcybiskup Ferrary ; dniu 26. kardynał Luigi Se- 
piacei; dnia 10. maja kardynał Tomasz Zigliara, lat 
59 : dnia 2. listopada kardynał Gaiło Laurenzi, lat 72.

(C. d. n.)
Kalendarz. Wtorek (!*.): Marojanny ] \  Wschód 

słońca o godzinie 7. minut 57, zachód o godzinie 
4. minut 19.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), lisy, borsuki i zając", słonki, 
jarząbki, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, pta
ctwo wodne i błotne w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  W styczniu nie wolno 
łowić raka samca i samicy, natomiast wolno łowić 
wszystkie gatunki ryb, jeżeli mają. przepisaną miarę. 
W dnie słoneczne o łagodniejszej temperaturze można 
między godziną U . a i .  łapać ua wędkę: lipienie, 
okonie, fszezupaki, płotki, czerwonki i bolenie.

Z Czytelni akademickiej. Pań dr. Zdzisław
Marchwicki, wiceprezydent miasta Lwowa, złożył 
wkładkę członka założyciela „Czytelni akademickiej
we Lwi icu (100 koron). Na członka wspierającego
wpisał się prof. dr. Stanisław Starzyński.

Z Towarzystwa filologicznego. Na posiedzeniu 
Towarzystwa filologicznego, odbytem w dniu 18. zm.- 
pod przewodnictwem prof. dra Kruczkiewicza, odczy
tał prof. dr. Jezienicki wobec licznie zgromadzonych 
członków w udatnym, a przytem zc ścisłością filolo
giczną dokonanym, własnym przekładzie wierszowa
nym kilka zajmujących scen z pierwszych trzech aktów 
komcdji łac. pt. „Adelphi", podawszy poprzednio 
zwięzłą charakterystykę dawniejszych tłumaczy utwo
rów tego komediopisarza, wyruszczając zarazem za- 
o id j, jakie preleg i*t przestrzegał w aWaim prze
kładzie.

Poezem nastąpił wykład prof. dra Majchrowicza 
o „deklamacjami łac. Melanclitona". Deklamacjami 
zwano w czasach humanistycznych bądźto mowy, wy
głaszane dla popisu dwa razy na miesiąc przez pro
fesorów i uczniów, bądź też mowy okolicznościowe, 
wypowiadane przy różnych uroczystościach akademi
ckich. Podobnycli mów napisał Melanchton wielką 
ilość, przeznaczając j |  dla swego, lub przyjaciół swo
ich użytku. Ponieważ w deklamacjach powyższych są 
omawiane przeróżne kwestje bieżące, prztuo stanowią 
mm nieocenione źródło dla dziejów nauki i oświaty, 
a szczególnie wychowania w wieku XVI. Prelegent 
omówił i streścił głównie te deklamacje, w którycli 
jest mowTa o sztukach wyzwolonych, o nauczaniu ,ów- 
czesnem, jego zaletach i wadach, a w końcu o stano
wisku społeczncui nauczycieli w obronie reformacji 
na podstawie satyrycznej deklamacji Melanchtona pt. 
„De m istriis pcdagogonwG.

Mianowania. M in is te r  w yznań  i o św iecen ia  za
m ia n o w a ł  Jana O strow sk iego ,  pom ocniczego n a u cz y 
c ie la  m u z y k i  w  s e m in a r ju m  n a u cz y c ie lsk im i  m ę s k im i  
w  K ra k o w ie ,  ad personam  s t a ły m  nauczycie lem  m u 
zyki  z p o b o ra m i  n au czy c ie la  szkoły  ćwiczeń w i y n ż c  
zak ładz ie .

Namiestnik zamianował praktykantów budowni
ctwa: Onufrego Rajmunda Piekarskiego^ Józefa Ha
wliczka i Adama Ciechanowskiego, adiunktami budo
wnictwa w galicyjskiej państwowej służbie Inido- 
w niczyj.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
auskultantami sądowymi praktykantów sądowych : 
Eugeniusza Sokolskiego, Stanisława Wioneka, Komana 
Sichrawę, Ferdynanda Agatlia, Mieczysława U j e j s k i e 
go, Antoniego Zolla, Piotra fgnaecgo 2ga im. Kry
stka, Antoniego Turyczyna, Teodora Stapia. Kazi

mierza Gzałczyńskiego, Tadeusza HaŁcińsktegor- fHe- 
fana Kirehinajera, dr. Stefana Oięglewior.a i Włady
sława Juliana aga im GfftcnYsfeiego.

Przeniesijnm. Dyrekcja poczt i telegrafów prze
niosła oficjała pocztowego, Władysława Glińskiego, / '  
Tarnopola do Lwowa: praktykantów pocztowych,
Leona Lewickiego z Brodów i Bronisława Żytuego, 
ze j.wowa do Tarnopola: oficjała pocBwego, Adolfa 
Skrzyńskiego, ze Lwowa do Krakowa; asystenta po
cztowego, Józefa Szaligitwicza, z Rzeszowa do Tar
nowa i asystenta pocztowego, Bronisław* Brzuzę, z 
Tarnowa do Stanisławowa

Do Maurycego Jokbya wysłała Czytelnia aka
demicka we Lwowie telegram następującej treści: 
„Znakomitemu powiećciopisarzowi przesyła C z y 
t e l n i a  a k a d e m i c k a  we Lwowie, w tym roku 
jubileuszowym wyrazy hołdu i najżywszej syinpatji.
Za wydział: Konstanty Wojciechowski, prezes Sta
nisław Niemczycki sekretarz.

Raut. W salonach lir. "\Vilmy Eeyowej odbył się 
w środę dnia 4. bm. wielki wieczór z powodu zaślu
bin starszego jej syna Mikołaja z lir. Mnrją Bobro
wską. Wśród licznie zgromadzonych gości, widziano 
oprócz świetnie reprezentowanego towarzystwa lwo
wskiego, wielu przybyłych z dalszych stron. W  li
czbie krewnych pani domu znajdowali się dalbcy go
ście z Czech i Węgier. Do uprzyjemnienia i urozmai
cenia wieczoru przyczynił się niepospolicie śpiew 
pani Kam i nski ej, która pięknym głosem i wytworną 
deklamacją silne na słuchaczach wywarła wrażenie. 
Późno w nocy dopiero skończyło się to świetni przy
jęcie, w którego urządzeniu znać było wprawną rękę 
czarującej urokiem i gościnnością gospodyni.

Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli szkół 
ludowych rozpocznie sic przed c. k. komisją egzami
nacyjną w Rzeszowie dnia 15. lutego, b. n  Kandy
daci i kandydatki chcący takowy składać, mają wnieść 
podania, zaopatrzone w potrzebne dokumentu, najdalej 
po dzień S. lutego 1894 piku do d_>lekcji za po
średnictwem swej przełożonej rady szkolnej okręgowej.
Do podania dołączyć należy: a) świadectwo dojrza
łości; b) dowód najmniej dwuletniej praktyki, odbytej 
przy publicznej łub prawo publiczności posiadającej 
szkole; c) krótsi życiorys z wykazem dzieł, użytych 
w celu przygotowania się do egzaminu. Podania, po 
terminie wniesione, lub niozaopatrzone w potrzebne 
dokumentu, nie będą uwzględnione.

Ogrzewanie wagonów kolejowych. Liczne nad 
chodzą zażalenia, że wagony albo wcale nie są ogrze
wane, albo niedostatecznie. Sądzimy, że z oszczędności 
chyba tego zarząd kolejowy nic praktykuje i j est to 
raczej wynikiem niedbalstwa służby, do usunięcia 
czego sum nawet okólnik p. dyrektora wystarczyłby. 
Spodziewamy się zatem, że stosowne zarządzenie zo
stanie wydanom.

Wydział handlowy na politechnice. Dowiadu- 
jouy się, Że rektorat tutejszej politechniki udał się 
do reprezentantów poważnych iiistytueyj handlowccli 
z prośbą o fachową opinją w sprawie utworzyć -się 
mającego wydziału li audi owego na politechnice. Opinie 
te będą podstawą ao obrad w tej sprawie na naj
bliższych posiedzeniach kolegium profesorów.

2 trybunału administracyjnego. W sprawie pp.
S. i D. z powodu podwyższenia przez władzę skar
bową fasyj podatku domowo-czynszowego, odbyła się 
na zażalenie kontrybuentów wczoraj przed trybunałem 
administracyjnym rozprawa. W skutek wywodu za
stępcy żalących się dr. Edmunda Kornfelda, zniósł 
tenże trybunał z powodu wadliwego postępowania 
zaczepioną uchwałę krajowej dyrekcji skarbu. W mo
tywach, między innemi formalnemf powodami, pod
niósł trybunał rę okoliczność, że w sprawozdaniu 
kOBri arze podi »k«v dc —-»aj ja łada*-.. sr.kt&Eanf-ł '
tenże wniósł podwyższenie fasyj po nad same. 
przez rzeczouawców podaną, znajduje się. charaktery
styczna uwaga, „jakoby z rzeczoznawców, którzy
zresztą zwykle bezstronnie swoją funkcję pełnią, 
wyższej cyfe wydusić (herańisdrucken) nie ffiógj*.
Z tego wnioakował trybunał, że orzeczenie to rzeczo
znawców wydane było p o d  p r e s j ą  (unfer cinem 
DrncJce) wobec czego nie może być wzięte za podsta
wę orzeczenia o wysokości czynszu. Fakt ten poda
jemy do wiadomości bez komentarza.

Jeden z ostatnich. W czci nio wi<±ckiej Gazecie 
Polski*j czytamy: Zdawałoby lic, że po trzydziestu 
latach, minionych od powstania polskifco z roku 
1863; nie ma już chyba uczestników tej walki, któ- 
rzyby  albo nic znaleźli przytułku, albo — nic zginęli 
w nędzy na obczyźnie. A jednak jeśkcze od czjnu do 
czasu można spotkać weteranów narodowej walki, 
błąkających się po całym święcie za clilcbein, jak 
błędne ptaki. I do Czenuowiee przybył taki jeden 
z ostatnich. Starzec z wychudłą twarzą i widoczneini 
znakami nędzy, przybył tutaj z Konstantynopola z 
dwojgiem drobnych jeszcze dzilci. Nazwisko było 
powodem, iż go aresztowano. Zowie się bowiem 
llartmann, a właśnie ministerstwo poleciło śledzić, 
ażali ilarr.mann nic wkradł sie w granice Austrji-
Osadzono go wraz z dziećmi w areszcie miejskim,
gdzie przesiedział prawic dwa miesiące, zanim stwier
dzono tożsamość osoby. Okazało się, że llartmann 
pochodzi z Polski Kongresowej, brał czynny udział 

’\\ ostatniem powstaniu, był zesłany na Sybir, stam
tąd umknął do hrancji i wszedł do logji zagranicznej. 
Walczył w Algierze i gdy wrócił do Francji, miasto 
Nancy, w uznaniu jego męstwa i zasług, udzieliło mu 
jwawo przynależności do gminy.  Niespokojny to jednak 
duch emigranta. Skoro tylko dowiedział sic o wy
prawie Maksymiliana, pociągnął za mm do Meksyku

- i wojował aż da końca? tej* nieszczęsnej wyprA 
Z Ameryki udał się do Turcji i —  ożenił' się 
Konstantynopolu. Z żoną jednak nie bvł szczęśliwym 
i zabrawszy dwoje dzieci, puścił się w świat.' Przó 
wędrował Bułgarię, Serbję, Rumnnję, aż —  oparł się 
u czci niowicckim areszcie, gdzie zresztą traktowano go~ 
bardzo po ludzku. Po sprawdzeniu ruchliwego ioL*,— 
życia, chciano go odesłać do Francji, ale rznd tam
tejszy zakwestjonował jego prawo obywatelstwa i od 
mówił przyjęcia. Do Rosji wysyłać go było nieboz- 
piceznem. Wobec tego ua własne żądanie onegaaj 
odstawionym został wraz z dziećmi do granicy ru
muńskiej. aby „dać sie do Konstantynopola. W dzień 
wigilji Bożego Narodzenia poczciwy prezydent miasta 
Lzerniowu*c kazał w areszcie urządzić piękna choinkę 
dla-biednych dzieciaków Hartmanna i obdarował j« 
oi zieżą, i łakociami. Pamięć i chęć ulżenia nieszczę- 
s ln y m  jest jedną z wybitnych cech sędziwego ,,aua 
Kochanowskiego.

Straszny wypadek. Zarobniea Marja Witkowska
pozostawiła w soboto popołudniu w swem mieszkaniu 
pod 1. S. na Pohulance, półtoraroczną córeczkę Karo
linę. na chwilę bez nadzoru, roznieciwszy poprzednio 
ogień pod kiiciinią. Gdy po krótkim czasie wróciłt 
do mieszkania, zastała dziecię całe w płomieniach, 
widocznie więc zbliżyło się ono zbytnio do ognia, 
tak, iż zajęła się na liiem odzież. Na krzyk Wiwcc 
wskiej nadbiegli sąsiadzi i zdarli z dziecięcia płonice 
sukienki. Bi;dna dziecinę, silnie poparzona na całem 
ciele, odstawiono do stacji ratunkowej, a stamtąd po 
zaopatrzeniu, do szpitalika św. ZoQi. gdzie jednak 
zmarła po upływie kilku godzin.

Kradzież. Podpułkownikowi p. Teodorowi Poli. 
wka-Treuonsee z 89. pp., który przybył ze Stanisła
wowa do Wiednia, skradziono tamże dnia 4 . b. m.- 
v,r gmachu banku austro-węgiershiego, czarny pugila
res z kwotą 152 zł. i kuponami wartości 50 <u.

Wydział krajowy bukowiński przyjął rezygnację 
swego członka, p. Iwana Tymińskiego i na jego miej
sce powołał zaslępćą, p. Ifilnrjona Onciula, adjuntG  ̂
sądowego w Rndoweaeh.

Ukarany paroch Z Kocinania donoszą, że sędzia 
Donigiewicz skazał na 2 dni aresztu, względnie 10 
zł. kory, paroclm orjentalnego Dana, które swego 
czasu pobił w Łużanach nauczyciela Orzę w szkole. 
Paiecli Dan gioził odwołaniem się od wyroku, ale, 
się rozmyślił i zapłacił gi żywne.

Teatr stanisławowski, 'pod“dyrekcją p. Anto-■
newskiego, przybył do Kołomyi gdzie wczoraj dał 
pierwszo przedstawienie. Du Stanisławowa wraca w 
miesiącu kwietniu br.

Na dworcu kolejowym w Stryju wydarzaja się
od pewnego czasu kieszonkowe kradzieże. Szczególnie' 
pourozni \v poczekalniach narażeni są na takie nie
spodzianki. Złodziej, wziąwszy z cudzej kieszeni pie
niądze, w j ciąga zwykle również bilet dalszej jazdy, 
p.zez co podróżny, znajdując się w krytyeznem poło 
żeniu, zmuszonym jest udawać sie do ofiarności pu
bliczności. Takiemu losowi dnia 5. bm. rano uległa 
pani W ., żona maszynisty z Borysławia, udajaca ńr 
do Czonkowa, Złodziej wraz z kilkiulzifisiJToma gul
denami wziął jej i bilet kolejowy.

Nowe źródło naftowe. W dobromilskim powie- 
cie, w Lachowie, w majątku p. Władysława Nowa
ckiego, z Kiecowa, odkryto teren nafcótfy, i.adzw, 
cznjiuc obfitujący: dziś już -w płytkich studniach oka
zują się sine gazy i nafta.

Sławny postnik Succi, który pości w teatrze 
pod dzienną i nocną strażą studentów medycyny, 
opiecz cudów nego kordjału, którego od czasu do czerni 
kilka kropel zażywa, nic nie wzbił w usta od dwóch 
tygodni; teraz, alftwusió, - 4e takie zdumiewałam 
m s m m -lb i  osłabia go wcale, hasał dwie godzfnyV [ 
izędu na koniu w żelaznej średniowiecznej zbroi, 
następnie zas żcgl ,wał w łodzi na jeziorku we willi 
Borghese, sam robiąc wiosłem przez czas długi i to 1 
zawsze pod ścisłjiu dozorem licznego grona, c« nad 
nim dzień i noc czuwa. Prasa włoska, która się mm 
zajmuje ciągle, oświadcza po tych ostatnich próbach, 
że .aa słuszność Herald amerykański, kiedy go na
zywa „dziwem naszego stulecia".

Paryiitnie, w braku prawdziwej ślizgawki, od
dają się sportowi łyżwiarskiemu na sztucznie otrzy
manym lodzie. 1 o wodzenie założonego w roku zeszłym - 
. 1 ule norii zachęciło dawnego dyrektora Hipodromu 
do założenia podobnego salonu w budynku dawnej 
panoramy na polach Elizejskich pod Łozwą Palais 
de gl.ice“ . Zbiornik wo.ly zamrożony jest- tutaj przez 
cztery potężne maszyny Finninhacn według systemu 
r  Mą, a, ślizgawkę otacza „promenoir1 o lustrzanych 
ścianach, które wywołują nader efektowne złudzenie.
/. galerią tą sąsiadują salony, ubmralnia dla dam, 
wykwuitny buiet itp., ponad nią zaś wisi druga ga- 
lerja, urządzona całkiem odmiennie, ściany pokryte feą 
widokami jjtoucczncnii Noapoln i <Kpri, pędzla panó 
ranusty O hnera PUhat, złoosna balustrada fornmj 
gdzieniegdzie niby kosze kwń towe; dywany i olhrzy 
mio kandelabry gazowe nadają charakter prawdziweg-

iowej"' w "d  H * S''iy m  "liz' ^ e aiC Po tafli łoI w I lektryeznem oświetleniu eleganckie n a r

T T  T P * * *"}'  weJ“ i’  *  S a W Swyso.,10, ja k  w .,p„l,, nord“ od godziny 3 — 5 po 
poi udam o tr. od osoby, w innyeli godzinach 3  fr. 
zbyteczneiu oJiyt.a dodawać że -wyliorowa orkiestra 
in.rzyiemui.i b, kosztowną rozrywkę. Obie ślizgawki 
sadzie się będą ,Craz natumlnie ńa wymyślanie nie 
zw.vkl.s-eh urozmaić,-ń, at,v przyciągnąć publiczność 
” l,|.“ nori1". " ^ 1'lz 't już rodzaj wyścigów z króli- 
mnu.  „Pałam de glace* zaś zapowiada, że coś do

Bratki jesienne.
Przed kw adransem  spotkaliśm y sic ua polu 

i po lakonicznym  pow itaniu poczęliśmy iść razem.
Tow arzysz mój szedł milcząc, ja k b y  w za

m yślenia w patrzony w bezbrzeżną dal południa. 
Pan  Je rzy , to nasz sąsiad najbliższy — m ajątki 
nasze g ran iczą ze sobą.

Je s t wdowcem i żyje sam otnic, bo syn jego 
w szkołach. Czasam i, co parę  m iesięcy przy
jeżdża do nas na  parę godzin —  mąż mój po 
m niej w ięcej podobnym upływ ie czasu oddaje mu 
wizyty. U nikogo więcej nasz sąsiad nic bywa,

Mówią o nim, że dziw ak i oryginał.
R zadko kiedy spotykam y się na  gran icy  

gruntów  naszych, w tedy wym ieniwszy zdań kil
kanaście na tem at urodzajów, lub lichoty i b r a k u  
robotnika, żegnam y się i każde odchodzi w swo
ją  stronę.

Je s t  m iędzy nam i tak , ja k  byw a często na 
wsi pomiędzy ludźm i, skłopotanym i i zam knięty
mi w sobie;jludźmi, nie lin iu jącym i w ygadać sic, 
ani pożartowuć, którzy przyw ykli do Lkoniznm  
i zdań treściw ych — nie byłoby więc o czem 
wspominać, gdyby nie to, że nasz sąsiad • ja... 
Po prostu przed szesnastu la ty  ja  kochałam  pana 
Jerzego , a on całe swe szczęście, w szystko w i
dział we mnie...

B yły różne okoliczności, k tóre  zm usiły mnie 
do w yjścia za mąż wbrew  ^ercu —  pan Je rzy  
ożenił się w dw a miesiące po mojem weselu.

S ta ra  h is to r ja !
I nie widzielisnij nie potrau la t czternaście. 

M n,e obowiązki żony, m atki, gospodyni prędko 
za ta rły  wszelkie wspomnienia. Nie m iałam  już 
nigdy ezusu na to. < )n również musiał za 
pomnieć...

Przed dworną laty kupił m ajątek  sąsiedni. 
N igdy nie dow iedziałam  się o tem, c,zv kupując, 
w iedział, k to  z nim  sąsiadować będzie — po
nieważ stosunek, o jakim  wspominam, zimny, 
obojętny nasta ł od razu  pomiędzy nami. Ż adna 
z nas nie ty lko słowem, ale ani m chem , ani 
spojrzeniem  jednem  nie śmiało naruszyć wspo
mnień zam ierzchłych.

Nic m ielibyśm y naw et o czem mówić. Ża- 
dno z nas nie było winno tem u eo się stało — 
nie potrzebow aliśm y ani się tłum aczyć, ani
uspraw iedliw iać, ani p rzebaczać sobie w zaje
mnie. Swoją drogą ta zimna obojętność, k tó ra  
cechow ała nasz stosunek, by ła  nietylko wynikiem 
dziw acznego usposobienia pana Jerzego. P rze
szłość niezapom niana, chociaż nie wspom inana, le
żała  pom iędzy nami niby g łaz ciężki i zimny — 
ocli, czułam  to d o sk o n ale !

Ilek  roć podczas jego bytności u nas zosta
liśmy sami na chwil parę, bvło mi zawsze cza- 
go ś nieswojo, nieprzyjem nie, ( 'czucie to ̂ po tęgo
wało się dziś jeszcze. U staw icznie zadaw ałam  
sobie w ducłiu  pytanie, d la  czego pan Je rzy  
zam iast pożegnać, się po k ilku  słow ach, ja k  to 
czynił zw ykle, p rzy łączy ł się dziś i szedł ze. 
m ną ?

P raw da, że dzień by ł w yjątkow o p iękny  — 
jeden  z ostatnich w rześnia. SłońcC staczało się

powoli /  widukrę.gn, Szli!* resztki ciepłych pro
m ieni; niebo nad nami czyste b^lo ja k  b łęk itn a  
kopuła — bez chm urki

Szliśmy przez pola, szeroką, rozległą ró- 
wn ną. J >okoła, jak  daleko  okiem dojrzeć, rozcią
g a ły  się puste zagon)' równe, jak  gdyby do 
linji ścięte, nie, obrębione nawet brzegiem  lasu. 
M iała ta  bezbrzeżna, szara równina coś wspól
nego z morzem. zlew ały się je j k rań ce  z k ra ń 
cami w idnokręgu i od _ strony wschodu cie
mniejąc, kontury  roli m ajaczyły już zaledwie.

Spokój i cisza w ielka zaległa puste obszary.
1 słońce ta k  ja.sne i błogie, ciepło w atm osferze 
dzfiwnoini się niem al zdaw ały wobec, m artw oty 
ziemi. Na ściernisku k ł° 3y szkli 1\ się w zadio- 
dząeem  słońcu niby d/.ct rozsypany.

Gdzieniegdzie rzędam i sta ły  f te r ty  zboża, 
mOnotonno.ścfą form :woieli i Larw y mało się 
jednak  przyczyn ia jąc  do urozm aicenia k ra jo 
brazu. B y ła  jed n ak  w w> zystkiem ja k a ś  rze
wność, niby łagodna mehincholja na tu ry , gdzie 
sm utek przechodzić poczyna w prom ienną re 
zygnację. W zrok  człow ieka nic jfląjąc punktu  
oparcia , zw racał sie miniowoli w g łąb  duszy i 
jakiś uroczysty, pplcn skupienia nastrój ow ładał 
uincsłcm  powoli.

— J a k a  to już  josień - - rzekłanUpółgłosom , 
wodząc wzrokiem po pustych  zagonach głliclia

posiwiał go
dum na, nio ugięta się przedwcześnie, Był 
knym w josi< ni swego żvoia, ja k  ten dzień je
sienny... W pamięci mojej poczęły się budzić

lii ad nrviv'i>li ! IMicira'- i

ja s ie ń ! — Lecz pan  Je rzy  szedł dalej zamyślony,
nic słysząc prawdopodobnie moich wyrazów. Na 
czole jogo, pięknem  niegdyś, w yry ły  się głębokie 
podłużne zm arszczki — oczy zapadły  nieco 
włos k ruczy  — och, tak ie  piękne m iał w ło sy !

jak ieś  odm  odległych czasyu ; jak ieś nm-listo 
obrazy w yłaniały sio powali z mroku zapom nie
n ia . 1 wtem uczulam , że oeZv mi zwilgo
tniały...

N agle pan .Jerzy zatrzym ał sit; i rzekł pół
głosem, liii' patrząc na mni e:

— Czy pam ięta pani jeden  ta le  piękne wie
czór jesienny... pod akacjam i?... Ojciec pani z 
sędzią grali rv szachy na w erandzie, a my...

Na co to -wspominać! — przerw ałam  mu 
drżącym  głosom, czujnej że krew  mi udt rza do 
tw arzy.

— P ra w d a ; masz pani, słuszność...
/m m ilkł. Lecz mnie 'wzruszenie tam owało

oddech i ściskało -serce, tszlam szybko, pragnac 
się znaleść w domu jak najprędzej'.

— A jed n ak  rzek ł po chwili — wspo
m nienia czasam i nie ranią... Oi, widzi p a n i !  ja , 
stary , zgorzkniały  człowiek, odtąjałem  dziś pod 
wpływ em  tych wspomnień, tych ' s a m y c h ,  która 
do toj pory zatruw ały  mi życie... Dziwny to 
wpływ  w yw iera czasami na człow ieka tak i wic- 
3zór cudowny...

— Ale to jesień — w trąciłam  — to ciepło 
zwodnicze nic pobudzi już roślin do życia... Nic 
już nie w ykw itnie na  tej ścierni szarej... I  nasze 
życie, ot w takiej jesieni, ja k  ta  ziemia m artw a.

— Nie w ykw itnie, powiadasz pani ? — prze
rw ał żywo — nie w ykw itnie ?

G id  mą l ę k ę  ruchom m łodzieńczym  i pc 
'•ń.Gając su; nad ,si leriiiskiem, zaw o ła ł: '

— Datrz pani ! 
i Pomiędzy błyszczącą ściernią m rowiło ,si 

tlono a ja k  daleko-okiem  sięgnąć, mnóstwo drc 
imyeb bialawo-żojtych bratków . M iejscami mali 
d m ę  to kw iatoczki pokryw ały  ziemie, n iby śnie 
giem leciutkim ... B iedac tw o! w ykw itło  póżn 
nm y na to, aby  je  mróz pierw szy zw arzy ł dc 
szezętniO". /.rozum iałam  g-0 i pochylona na, 
kw iatkam i, stałam  przygnębiona świadomości 
naszej winy 1 pozw Jilm n, że on rękę  moja okry 
wał pocałunkam i i że mówił do mnie głosem, o, 
łez n ab rzm ia ły m :

—- Zm arnow aliśm y nasze ż.ycie, M aryniu... 
Od owego czasu wiele ju ż  minęło clni i ty 

godną a ja  spokoju dawnego odzyskać nie mogę 
x izyciiodZą na mnie czasam i chwile takie

nV obojętnieje. Czasam i zntb 
J‘ 3 Wint, ja k iś  opór przeciw  tem u, eo bię stałe
pouiio.si się we mnie... N ajgorszą jest jednak  tę 
bKnota. l a k a  tęsknota przychodzi nagle, chwyt, 
za piersi i w tedy nio ma innej rady , ty lko  nm 
s/c  rzucać w szelka roboto i idę w połc dal-kc 
w te równe rozległe zagony, w tenczas zdaie m 
sio, żc roztapiam  się w tym  niezm iernym  prze 
stworze, p rzesta ję  być sobą i to mi ulgę spraw .a..

lacu ję , ja k  dawniej. Ekonom ujc n meg, 
nięza, jestem  tą m aszyną roboczą, tem  ko łe- 
go «osiJOCPxrbtwa, ty lko  dawn
*-0 spokoju odzyskać nie mogę, nie mogę...

Kazimiera Antononowicz.

J. IHNATOWICZ, wol>1 Puder h y g łen iczn y Si/TiiiSa
spowe. Twara odświeża, wybiela i wydelikaca praytem wytład/.a zgrabiały naskórek. Pudełko 30. 50 i 1 iłr

 .............. . H l f l S E T i K A ........LWÓW, uldepy własne ulica Kopernik.) L 8, ulica Halicka L 11. 
ŁBAKOW, Sukiennię« L 10 -  CZERNIOWC^, B - » *  1. t ,

Usuwa x twarzy pryszeze, liszaje, 
wygładza u n u n o u i  i dołki ospow.'
d° tsgo stopnia, że jako środek toaletowe 
BDn* sietlaiu

hygieniczny został odezczegól- 
zasługi na wystawie nrsyrodóiozei lekarskiej w Krakowi# 

j we Lwowie. — Cen * 1 złr. czaroy lob olemny, — Cena 1 s łi.

do natychmiastowego ftrbowania 
włosów na trwały i piękny kolor
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weipiHPjszpgo wymyśli, dotąd jpdnbk t.ypmnicy nip 
zdradza

Z Życia towarzySKiego. Trzy uroozystości świę
cili w soboto d. 6 . m. państwa Antoniowie K u n i c -  
cy .' Był to jublileusz ich 25 letniego pożycia, po
święcenie nowego domu i zaręczyny ich córki, panny 
J a n i n y  z p. dr. Bronisławem O s Vti s z e w s k  im . 
Ceremonji kościelnej dopełnił ks. P o d o l s k i ,  pro
boszcz paraiji św. Marcina. Następnie podejmowali 
pp. K u n i c e  v liczne grono znajomych, którzy zło
żyli im serdeczne życzenia z powodu potrójnego świę
ta. Ożywiona zabawa przeciągnęła się do rana.

Nekroiogja. «  Uzerniowcuoli zm arli: Eleonora 
Z a j ą c z k o w s k a ,  żona powszechnie szanowanego 
mieszczanina w 54 roku życia i Michalina z Pary- 
łowskich S o r g e r o w n  w 70 r. życia.

Ł „Koła liter. art.“ we Lwowie JOzwartkowy wie
czór z tańcami w „Kolc‘; zapowiada się nader po
myślnie. Gdv jednak dla szczupłości miejsca nie 
można dopuścić liczniejszego zebrania, we w t o r e k  
lista gości będzie zamknięta. Początek o godzinie 
9. wieczór.

Jubileusz. W  g rudn iu  ubiegłego roku Przy
pad a ł 40-letn i jubileusz cenionego au tora „Kłopotów 
starego kom endanta.“

W ydzia ł „Koła literacko-artystycznego postanow ił 
uczcić ju b ila ta , a swego długoletniego prezesa i cz onka 
1 Minorowego p. A lberta W ilczyńskiego oso m ym  ob
chodem. R eputacji w ysłanej do szanownego ju  u la ta , 
ośw iadczył jednak  p. W ilc z y ń s k i ,  ze mc p ragn ie  tej 
uroczystości i stanowczo w ym ów ił się od obchodu
jubileuszowego. , , . . , .

Karnawał tegoroczny rozpoczęło kasyno miejskie
wieczorkiem  z tańcami, urządzonym dnia 6 . )>. m, 
Do pierw szego kadry la  stanęło 52 par. Tańce pro
w adzili pp. dr. W aligórsk i, Nartowski i Szuszkie
wicz. Zabawa była nader ochocza, pięknie wypadł 
kotrljon  a stroje pań. co z uznaniem podnieść, należy, 
były przew ażnie skromne.

Rozbawieni goście opuścili sale kasynowe o go
dzinie 5. rano.

Zjazd reklufów politechniki, z Wiednia do
noszą nam dnia 5. b. m .: Za inicjatywą politechniki 
wiedeńskiej odbywa się obecnie we Wiedniu zjazd 
rektorów austrjackicli szkół politechnicznych. Ze Lwo
wa przyjechał rektor dr. Dziwiński, z Berna di. Ha- 
bermhnn, z Gracu dr. Ettingsl.ausen. z Pragi przy
byli obaj rektorowio Gollnnr z politechniki niemieckiej 
i Yavra z politechiki czeskiej, Wi doń reprezentuje 
rektor Tonla.

We czwartek byli wszyscy rektorowic in  ąrsmio 
na posłuchaniu u m inistra. iinansów, dr. Plcncra, 
gdzie omawiano sprawę uregulowania płac profeso
rów i  asystentów politecnniki.

W piątek przyjął rektorów p minister oświaty 
dr. Madejski i prezydent ministrów książę Windisch- 
griitz. Dłuższą konferencję odbyli icktorowie w mi
nisterstwie oświaty u szclow sekcyj pp. DnitiLi i 
Eittncra, jako też u referenta spraw politechniki hr. 
Bylandta. Dla sprawy reformy egzaminów rządowych 
i dyplomowych i tytułów akademickich na politechni
kach, ma bvć przez ministerstwo oświat) zwołaną 
ankieta, złożona z delegatów wszystkich szkól’ po
litechnicznych.

Przedmiotem obrad zjazdu są, jak się dowiadu
jemy, między innerni także sprawa głosu wirytnego 
rektorów, sprawy docentów' i asystentów politechniki, 
sprawa zniżeu kolejowych dla zwyczajnych słucha
czów szkół politechnicznych na kolejach skarbowych 
i prywatnych za okazaniem legitymacyj.

Handel dziewczętami. Dwie młode Żydóweczki 
w Czerniowcach, Betti Kittermann i Eleonora BLuin, 
u trau ły  prawie równocześnie rodziców' i żyły w wiel- 
kiem ubóstwie, zarabiając jednak w uczciwy sposób 
na swe wyżywienie. Przed k.lkoma dniami zjawił się 
u nich nieznajomy jegomość i namówił je, aby poje
chały na służbę do jego ciotki, majętnej osoby, za- 
mieezkałej rzekomo nieopodal Ickan, po sLonie ru
muńskiej. Dziewczęta pojechały z nieznajomym. Do
piero w Burdujenacli dowiedziały się, że ich towa
rzysz wyrobił paszporty uż do 'J ureji i tam je wiezie. 
Spostrzegłszy, o co chodzi, tiiuknęTy mu, ale tobołki 
ich z garderobą, które liandlarz ów miał przy sobie, 
wraz z nim przepadły.

Kronika brukowa. Policji udało się schwytać 
jednego z niebezpiecznych złodziei, Feliksa Tomaszo
wskiego. Zachodzi podejrzenie, iż Tomaszewski stoi na 
czele świeżo zawiązanej bandy złodziei, którzy w o- 
siatnieh dniach popełnili kilka śmiały, li kradzieży z 
włamaniem się.

Przyjęty do głównego szpitala do obsługi cho
rych, Antoni Sidorko, liczący lat 21, z zawodu pomo
cnik rzeźnicki (!), skradł już pierwszego dnia swojego 
„urzędowania" drugiemu dozorcy, Antoniomu Mikule, 
płaszcz zimowy, poczem się ulotnił.

W  hotelu  trzeciorzędnym  przy ulicy Żółkiewskiej 
1. 30 , u m arł nagle w sku tek  a taku  apoplektycznego 
p ijak  zawodowy Adam L am aszew ski, liczący lat 4.».

„ Narzeczonej“
Pannie J . K.

W znieśm y puchary  !
Pragnę tu jeden toast wznieść,
W imię przykazań moich i mej wiary 
Na szczęsnej młodości eześe!

Szczęsny, kto w pierwszyeli zachwytów godzinie 
Jak 7, Aladyna złotą lampą w dłoni,
Z krainy marzeń — w świat prawdziwy wpłynie : 
Jeśli w tym świeeie maj mu sio rozpłoni.
Szczęsny, kto w locie pierwszego natchnienia 
Przychodząc w ziemskich Seliira/Aw obszary 
Znajdzie w niih różę swego przeznaczenia,
Kwiat swej miłości — nadziei i wiary.

Więc błogosławi on ów kwiat na ziemi 
Kwiat — co edeń: kiej tęczy lśniąc Maskami.

, Jemu jednemu tylko świeci niemi 
I widmom raju na ziemi go mami.
Mocny on pójdzie przez świata obszary.
Jak z drugą'lam pą Aladyna w dłoni:
Przed życia burzą on głowy nie skłoni,
Silny potęgą nadziei i w iary.

p. Andrzejem N o s o w i o z e m ,  inżynierem kolei pań
stwowych.

S-łaJkh Na weteranów z roku 
p. Anieli Fintowski z Mielca 1 zł.

Na głodno dzieci złożyła p. Stanisława T. i  zł.,
Dla „fodnyeh dz eei zamiast życzeń noworocznych, 

nadesła ł  j>, Roman CnrLowski, samoistny’ r e sp iep n t  e. k. 
str«żv skarbu w Uścieszku 2 zł.

Dla ehmego Grzegorza hoste.kiegN nadesłała p. Matja 
Krzyżanowska '  Hnlc/.a ■> zl.

Nu rzecz re»l-u 'aoJi kościoła GO, Bernaruyoó*  w 
Leżajsku łaskawie w dalszym ciąg" złożyli :

WP. Edward Rozwadowski ;> zł. — 'JVodora Niewia
rowska, Adam Szalay, Stofanja Wysocka, z. prośbą o zdro
wie syna, Trzecław ^Sławiński z uleczy po 3 zł. — Emil 
Pisków, z Przemyśla 2 7,1. — kazi  mira Sowińska z Pol-  
liionasterka, o jmnioc î  pm-ieolie w strapieniu 5 zł. — J ó 
zef Lesik_owsl i z i.ąk 5 zł. Rozalia r  rnszkułowa z fod -  
h.tjozyk 5 '1 — Marja 11., o pomoc w niepowodzeniu i 
opiekę w sieroctwie 4 zł. — W, Lambee, na  intenejj wy
zdrowienia drogiej osoby 5 zł ~ Jnkób Majchrowski z 
Tarnowa 5 zł. Zofia Bucka 3 zł. Edward Nikoro- 
wicz z l  h .owck 10 zł. —. Góralski  z ModorówSi a zł. — 
E. Aclit .z Brzezina lo  zł., od domowników 5 zł. - -  Paweł 
Jedliński z Sambora 5 zł. — Dr. Władysław Ku bery z 
Krakowa 5 zł. - -  Ferdynand Opolski z 4  radu 10 zł. — 
J .  z Samborskiego, o zdrowie dla żony i dziatek 5 zł. — 
Broniewska, z prośbą o zdrowie a zł. — Julian Richter 
2 zł.  — N. N. z k. 2 zł. — A. Neuhauser U zł — 
Antoni Lcinck Si) et. — a .  W. ze Lwowa z j odzięko- 
waniern M. L .  za łaski otrzymane i z prośbą u dalsze 
5 zł. A] K. 1 zł.

/ałncznjąo wyrazy najżywszej wdzieznośei za łaskawe 
ofiary na  odnowienie świątyni lii. Boskiej Leżajskiej, zło
żone iy roku ubiegłym, zw yezajem staropolskim życzę prze- 
zacnym dobrodziejom jak najobfitszych łask dożyeji i na 
rok bieżący 1 ;>!>•. Nieeli Bóg najdobrotliwszy błogosławi 
prz.ezaonych dobrodziejów we wszystkich szbichetnych usi
łowaniach waszych, niech Jego ojcowsko Opatrzność chroni 
was od ciosów straszliwych, które tak często zatruwają 
człowiekowi życie. Bądźcie przozaoni dobrodziej a szczęśliwi 
zawsze i wszędzie! (UO życzenia, które pokornie podpisany 
przesyła wam z głębi duszy, a ktoie przedkłada Atuteo 
Bożej Leżajskiej codziennie w gorącej modlitwie przed Je, 
Cudownym Ołtarzem. I Marja z pewnością wysłucha m o
dlitwy s ług  swoich i za ofiary wasze wspaniałomyślne, 
odwzajemni się obfitością błogosławieństw Bożych. , Nieć1- 
tylko te se rc a " szlachetne nie zapominają o Niej, niech 
składają dla Niej ohoćby grosz wdowi i w tym roku, 
aczkolwiek dla wszystkich opłukanym. Za każdy grosz wy
nagrodziła : „Matka, pięknej miłości'1 bo jest Królową nieba 
i wszystkie skarby Wszechmocy Bożej są na Jej rozkazy.

Leżajsk, dnia 2,1. grudnia it>93 r.
Ks. Łukasz Dankicwitz

gwardj n.

Szczęsny, o szczęsny n ad  w yraz  
Koniu  w m łodości  zorzy  
Z a ja śn ia ł  z d o l in y  schiraz 
Taki cudo w n y  k w ia t  b0ly .

Jemu się w sz y c ie  święte zap a ły ,
W  młodzi cńczcin chowane łunie,
W w ie cz y s ta  żvcia  zm ien ią  harmcmję,
Jemu sig-w* prawdę zmienią -  ideały.

Tuką to młodość — i wdzięczną; jej 10żą
Chcę d z l  uwielbiać se rdecznym  'u w a  el,"i‘
"Więc wznoszę: pełne w y c h y lm y  ,. .
W  cześć tej —  co szczęsnej m lodsśc i  je s t  ^ -w a

' Roman P olm w -

Z życia towarzyskiego. Wc wtorek d. 0. hm- 
• kościele św. Marji Magdaleny o godz. U .  przed 
ołudniem, zostanio pobłogosławiony związek mał- 
sński mięezy panną Einilją P o h o r e e k ą ,  córką śp. 
atalji z Bartmańskich i Aleksandra Polioreckieh, an i

Wiadumości liteiackie i artystyczne.
Repertuar teatralny W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we wtorek po raz czwarty „Na w yżyny, dra
mat w 5. aktach Ludwika GnngliofeFa (z repertuaru 
wiedeńskiego „Yolkstoąłru1' ) ; jutro w środę „Świat 
nudów", komedja w 3. aktach Edwarda Pailleron’a. 
Drugi występ pani Antoniny Kwiecińskiej.

Z teatru. Po kilkunastu latach, niegrany czaro
dziejski melodramat „Studnia artezyjska" wznowiono 
wczoraj na lwowskiej scenie, a przyznać trzeba, iż 
była to myśl bardz^ szczęśliwa.

Zajmujące przygody podróżników przez środek 
ziemi do Afryki, bawiły i pobudzały niejednokrotnie 
wiązów do szczerego śmiechu, dowcip i humor bo
wiem idą tutaj razem w parz, i nigdy nie zawodzą.

Na szczególną uwagę zasługuje tutaj piękna zai
ste wystawa, szczególniej zaś „grota koralowa1-, któ
ra wobec światła eloktrycznegz robiła wprost impo
nujące wrażenie. Barwy mieniły sic nadzwyczaj har
monijnie i inile dla oka. Słowem grota wyglądała 
wspaniale, a je j  mieszkańcy, ubrani w  odpowiednie 
i efektowne kostjumy, stanowili gromadę prawdziwie 
podziemnych duchów.

Ezoez ta niewątpliwie w repertuarze świąte 
eznym zajmie niepoślednie miiijsce i niejednokrotnie 
jeszcze ściągnie do teatru tak liczną publiczność, jak 
wczoraj. 'Teatr był zapełniony po brzegi, a bawiono 
się doskonale.

Doskonała farsa „Ohampignol mimo woli‘;, grana 
popołudniu, również była powodem śmiechu i burzli
wych oklasków.

$ ;*c
*Dziś we wtorek przedstawioną zostanie po raz 

trzeci piękna komedja Zygmunta Sarneckiego p. t. 
„ U r o c z e  o c z y “ — którą artyści nasi tuk wybor
nie grają — a którą dla jej wielkich zalet sceni
cznych i oryginalnego pomysłu, jak najszczerzej pole
camy —  gdyż widzieć i w y s ł u c h a ć  ją warto.

P. Z y g m u n t  S a r n e c k i ,  po kilkodniowym 
u nas pobycie —  wyjechał wczoraj do Krakowa. 
P. S a r n e c k i e m u  jak wiadomo towarzyszy w po
dróży sympatyczny autor „ F r e d z i a 11 p. Stanisław 
Graybner.

Obydwaj iilalentowani aulnrowu1 zac-liwyoiuii są 
doskonaleni onsemldem lwowskiego dramatu i kome
dii, który według ich zdania pod niektórymi wzglę
dami stoi wyżej od warszawskiego.

Koncort p. Maurycego Wolfsthala odbędzie się 
w sali Domu narodnego jutro w środę z niezmienio
nym programem.

O pera w etersburgu. Według pism poler,s- 
blirgskich, dyrekcja opery włoskiej w Petersburgu 
ponosi na persona! w sezonie bieżącym 200.000 rs. 
Z tej sumy U praypada na bonorarja 9 głównych 
artystów. Między innomi Kochańska za 22 wieczory 
otrzymuj" rs. 35.200, Dnrant za 15 występów 
24.000 rs.. Rebiiffini za sezon 12.000 rs., Marconi 
za 21 wieczorów 29.400 rs., Garonlli za 21 wioezo 
rów 15.000 rs. iI<1. Sembrieh-hochanska od wtorku 
znajduje się już w Petersburgu.

& I z b y  s ą d o w e ) .
(Telegram „Dziennika Polskiego .)

KrakÓW K. styczniu.
( Frcccs przeciw ] IS tełościanom.)

Dziś rozpoczęła si<; la ta j rozpraw a przeciw 
118 włościanom o zaburzenia anticholeryczne 
w' r. 1892 w Poznachow icach pod Bochnią. Roz
praw a toczy się przed zw yczajnym  trybunałem , 
pod przewodnictwem  p. radcy  M a t u s i ń s k i e- 
g o ;  assystują radcy  F e t  t e r  i l l o f l i e h ,  oraz 
ad junk t p. hr. M i e r o s z e w s k i , oskarża za
stępca p rokura to ra  dr. B o  j a k .  O skarżonych 
broni dr. W  >; d i y  e li o w s k  i.

N a ław ie oskarżonych Ja n  L a m p a ,  wło
ścianin z L ipn ika, la t 43 liczący’, religji rzym sko
katolickiej, oraz 117 współnbwinionycli włościan 
(m iędzy nimi 28 kobiet) mianowicie o zbrodnię 
obrazy m ajestatu  z §. 73 u. k. jeden  obw iniony; 
o zbrodnię gw ałtu  publicznego z §. 81 u. k. 
dwudziestu ośmiu obw inionych; o współwinę 
iv zbrodni gw ałtu  jmbliczncgo sześciu obwinio
nych ; o wystopok z §. 279 u. k. w zględnie 280 
u. k. dziewięćdziesięciu pięciu obw in ionych ; 
o przekroczenie z §. 38 pięciu obw inionych; o 
p rzekroczenie , z ij. 312 u. k. dwie obwinione; 
)'"cszeie  o przekroczenie oszustwa z §. 401 u. k. 
je d n a  obwiniona.

^w iadków  wezwano 35 do rozprawy.
12 w m ^ Ur >’ zaczęto czytać o godz.

• w ę ołurln,cę w stroszczeniu iak liastc
pilJC: / ,  powodu w ybuohu cholery w r ko I 
zarządziło starostwo ti W ieliczce różne środk i’ 
m ające na celu zapobieżenie w ybuchowi * cho- i  

jery  w powiecie wielickim a w zględnie d a l s z e -  | 
u s z e r z e n i u  s i ę  je j w sposób epidem iczny.

Z arządzen ia  te wywołały- w gm inach, leżących 
nad  Wisłą, i R abą, niezadowolenie, a  roboty- asa 
naoy-jne  postępow ały nadzw yczaj powolnym kro 
kiem , albowiem w ykonano nieznaczne roboty i 
to ty lko  w tum  czasie, g ly  obecną b y ła  w-e wh 
żandai m erja, k tó ra  czuw ała nad w ykonaniem  za 
rządzeń. N ajw .ększą opieszałością w tym  w zglę
dzie odznaczały cię gminy- Poznachowiee Górne, 
L ipn ik  i "Wiśniowa, ta k , że starostwo wielickie 
zmuszone było n ak ład ać  na  naczelników  gmin i 
członków tychże gmin k a ry  pieniężne.

W obec tego stanu rzeczy, oraz wobec faktu , 
że tym czasem  cholera zawleczoną sostała do 
Podgórza i K rakow a, należało energicznie działać 
. d la tego starostwo było zmuszone wydelegować 
czterech urzędników do przeprow adzenia a sanacji 
w  powiecie wielickim. Poniew aż zaczęły  obiegać 
głuche wieści, że włościanie zam ierzają nie do
zwoli' przystępu do wsi komisjom sanitarnym .

D alsze w ypadki w ykazały , że owe wieśbi 
nie były- bezpodstaw ne, bo w- istocie ludność 
gmin Poznaeliowicc D olne, L ipniki i W iśniowa 
by ła  niezadwoloną z zarządzeń asanacyjnych sta
rostwa i posunęła się z tego powodu do licznych 
kary godnych c z j  nów.

D. 28. sierpnia 1892 r. o godz. 8 . rano przy
by ła  do Poznacliow-ic dolnych kom isja asanacyj- 
na, złożona z p ra k ty k a n ta  konceptowego nam ie
stn ictw a dr. F ilipa D rużbackiego, kondukto
ra  W ładysław a M ichałowskiego, w tow arzystw ie 
żandarm a S tan isław a Skórskiego. W e wsi nie 
można było odszukać ani wójta, ani podwójciego, 
domy b y ły  pozamy-kano, a gdv  kom isja czekała 
na nadejście wójta, po k tórego jbezskuteeznielpo- 
słano, zebrał się tłum  m ężczyzn i kobiet, którzy- 
zajęli niebaw em  wobce komisji postawę groźną. 
Nic pom ogły nic persw azje i prośby — tłum  
ustąpić, ani rozejść się nie chciał.

G dy dr. D rużbach ; p rzekonał się, że łago
dne środkt nie pomogą i "dostrzegł, że zgrom a
dzone kobiety  zaczęły  komisję półkolem  otaczać 
a nadto zauw ażył gromad.* chłopów o liczbie 
około GO, uzbrojonych w kije, stojących w oclwo 
dzic i widocznie gotowych do akcji, doszedł do 
przekonania, że kto albo należy użyć broni, albo 
odstąpić od dokonania czynności urzędowej. Ma
jąc ty lko jednego żandarm a, postanowił ustąpić 
i odszedł z Poznacbow ic dolnych do W iśniowy.

D rugie zbiegowisko miało miejsce w Pozna
chowicach, gdy  żandarm erja  d. 2S. przystąp iła  
do aresztow ania biorących udział w- poprzednim  
gw ałcie osób ; zebrani w ieśniacy nic dopuścili 
do w yjazdu podwód z aresz tow anem i; dopiero 
gdy w achm istrz żanderm erji zaczął spisywać n a 
zw iska obecnych n a  miejscu zbiegow iska, tłum  
się nieco rozsunął, ta k  że wóz z aresztow anym i, 
otoczony 4 żandarm am i m ógł w y jech ać  z podwó
rza rodności wójta i ruszy-ć w drogę do Dobczyc 
mimo zatrzym yw ania rękam i.

Starostw o widząc, że ząrządzeń  swych w 
spokojny sposób nie przeprow adzi, zażądało po
mocy siły  zbrojnej na  d z ień j 30. października. 
G dy 4 żandarmów- przybyło  do Poznachowńc dol
nych, wszczął się znaczny ruch we wsi. Ludzie 
uzbrojeni w kopaczki, k ije  poczęli się zbiegać, 
przybyli też z pomocą Indzie z sąsiedniego L i
pn ika , uzbrojeni w- kopaczki, uepy, kij.-. N ie mo
że ulegać w-ąipliwości, żc wobec usposobienia lu
dności mogło przyjść łatw o do gw ałtu  na komisji 
sanitarnej i żandarm ach, tudmeż do rozlewu krw i. 
W  tej samej chwili i zupełnie na  czasie nad je 
chał jed n ak  do Poznacbowic Dolin ch oddział d ra 
gonów, a z nim kom isja sanitarna. T łum y się ro
zeszły, gdy wojsko rozesłało patrole, a kom isja 
zdołała  dokonać swej czynności w Poznachowi- 
c-ach Dolnych, L ipniku i wsiach sąsiednich.

Ostatnie wiadomości.
Z W arszaw y donoszą, żc na miejsce 1 łucki 

w-ymieniają jak o  kandydatów  na jenerał-guber- 
natora, pięciu rosyjskich dygiiitai-zy :

N a pierw szem  miejszem m iejscu je n e ra ła  
piechoty Roopa, a obecni* członka rady  państw a, 
przedtem  jenera ł-guberna to ra  odeskiego, przed 
pięciu la ty  dowódcę 6 . korpusu ann ji, stojącego 
w K rólestw ie Polskieni. O dznaczył się on w w oj- 
nie w- r. 1877 roku  przy zdobyciu K ursu. Je- 
nerał-gubernatorstw o odcskic stracił w-skntek  
bcztaktow nego postępow ania z prezydentem  (gło
wą) nr: Odessy i miejscowym arch irejm i.

L rugim  kandydatem  je s t jen era ł-ad ju lan t 
hzuw ałow , dowódca korpusu gw ard ji w czasie 
kam panji tu reck iej w 1877 r., obecnie am basa
dor rosyjski w Berlinie.

Trzecim  je s t jen era ł-ad ju tan t ks. Im eretyń 
ski, b. naczelnik  sztabu okręgn w arszaw skiego, 
usunięty z tego stanow iska na żądanie generał- 
gubernato ra  Kotzebuego, z którym  o to wojował, 
że m ałżonka K otzebuego nie chciała na  przyję
ciach podaw ać ręk i jego żonie, jako m ałżonee 
podwiadnego. Ks. Jm eretyński je s t obecnie n a 
czelnym prokuratorem  sądów w ojennych w Rusji.

' *-'zw artym  je s t jenera ł-le jtnan t K uropatkin , 
g enera ł-gubernato r tu rk iestańsk i, człowiek m ło
dy, liczący około 48 la t życia.

W  końcu, ja k o  piątego, w ym ieniają ks. 
nzerem etiew a, generał gubernato ra  K aukazu , k tó 
ry  obecnie baw i w Petersburgu .

I Ł o \ ( b i t . donoszą z Paryża, iż papież 
z okazji sk ład an y ch  mu życzeń noworocznych 
przez am basadora francuskiego, de N a v e n n e ,  
w yraził się bardzo sym patycznie o składzie no- 
weg'o m inisterstw a, w szczególuości zaś o osobie 
m inistra oświaty-, B p u l e i  a. W  toku  rozmowy 
poruszył papież kw estję nowego praw a fran cu 
skiego o administrac j i ’ m ajątków  kościelnych i 
w yraził nadzieję że rząd francuski zaw sze bę
dzie m iał na oku spraw ę katolików  francuskich.

Rewolucja na Sycylj-.
(Telegramy „Dziennika P 'skiego.“)

Rzym 8 . stycznia. P rzy  rozruchach w  gm i
nie S a n t a  C a t a r i n a zginęło 10 osób.

W  P a l e r m o  próbowali chłopi przerwać 
komunikację telegraficzną. Duwiedzin.no się także 
o zamiarze zniszczenia linji kolejowej, wskutek  
czego wojsko strzeże przy każdym rokoszu prze- 
dewszystkiem kolejowych połączeń.

\Y dwóch gm inach w G a 1 a b  r  j i przyszło 
do poważniejszych rozruchów.

W edług  Teibuny, ruch sycylijski przygoto
wany zóstał od daw na, a kii ru ją  nim w y łą c z n ie  
socjaliści. M iędzy innym i także- s o c ja l iś c i  nie
mieccy w spierać m ają rokosz pieniędzmi.

W  R z y m i e  aresztow ano wczoraj księdza 
U  r s o z S a n t a  L u c i a  w Sycylji, oraz siostrę 
jego  i jeszcze dwie osoby. Znaleziono u nich do 
tysiąca szyfrow anych listów od posła Felice G i u- 

f r i d a ,  od 'anarch isty  C i p r i a n i  i in n y c h .Zdaje

me, że istnieje zam iar zrew oltow ania p ro le tarja tu  
rzym skiego. N a ulicach, w tea trach , lokalach 
publicznych rozrzucono niezliczone pism a ulotne, 
charak teryzu jące  położenie ludu na Sycyiji i pod
żegające ludność całych  W łoch.

Z  N e a p o l u  donoszą o pobiciu na 
ulicy sierżanta, k tórego chciano zmusić do okrzy
ków  rew olucyjnych. Ż ołnierzy, k tó rzy  pospieszyli 
mu na  pomoc, przy w itała ludność gradem  k a 
mieni.

£Jet...O 8 . grudnia. Je n e ra ł M o r r a  w ydał 
proklam ację, w której uspokaja ludność, nie bio
rącą w rokoszu udziału . M o r r a  zarządził by 
term iuy } łatności w eksli w ca łr j Sycylji p rzed łu 
żone zostały o 2 miesiące.

Modena -8 . grudnia. P ięc iu  posłów socjalisty
cznych w ydało m anifest, p ro testu jący  przeciw  
postępowaniu rządu na Sycylji.

Rzym 8 . stycznia. O baw a w ybuchu rewolucji 
w sam ym  Rzymie je s t powszechną, Policja ma 
dowody, że socjaliści tutejsi sprowadzili pokryjo- 
mu w ielką ilość broni.

Rzym 8. stycznia. Dziennik Parłam a :(•» do
nosi, ż" rządy  k ilku  państw  już w lecie o trzy
mały- od sw ych konsulów na  Śycylji raporty , że 
na te j w yspie odby-w a się przem ycanie bro.ii na 
w ielką skalę. K onsul am erykański w Palerm ie, 
który- je s t zarazem  bankierom , ostrzegał prefek ta  
tam tejszego, że z F ran c ji nadchodzą znaczne 
transporty- broni, tudzież przesy łk i pieniężne dla 
ludzi, nie m ających żadnych stosunków z osoba
mi, k tóre  te  pieniądze w ysyłają.

Palermo 8 . stycznia. R edaktorom  czasopism 
sy cylijskicli ośw iadczyły w ładze, żc stan oblęże
nia nadaje kom enderującem u praw o stłum iać 
prasę, czego on je d n a k  nie uczyni, ale  w zvw a 
redaktorów , aby  przy  om awianiu w ypadków  
z calem  um iarkow aniem  postępowali.

Telegramy .Dzennta poiskeyii7
Wiedeń 8. stycznia. Sonn u. Ufntttagszeiiuvg 

donosi, jak o b y  z znalezionych u G1 z i ■>. o k  t  
papierów okazało się, że M łodoczescy posłowie 
utrzym yw ali z „O m ladinąu ścisłe stosunki i p ie
niężnie stow arzyszenie wspierali. W  dzień za
m ordow ania M r  v y  odbyć się m iał b an k ie t 
„O m ladiny , na którym  młodoczescy członkowie 
rad y  m iejski.', w ypow iadali mowy.

buda-Pesżt S. stycznia. Z  okazji jub ileuszu  
J o k a j ’a odbyło si.; wczoraj w salach redu to 
w ych uroczyste posiedzenie, w którem  wziął 
udział także W c k e r l c  z członkam i gabinetu.

l*o w prow adzeniu do sali ju b ila ta , przew o
dniczący E o e t y o e s  odczytał list, w którym  
c e s a r z  zle<'a Ludw ikow i T i s z y  w yrażenie Jo- 
kaj'ow i powinszowania. N astępnie (J z a k  i win
szował jubilatow i imieniem rządu, biskup S z a s z 
imieniem akadcm ji uiuictności, zaś burm istrz 
R a  t l i  w ręczył mu dyplom obyw atelstw a honoro
wego stolicy. N adio winszowali reprezentanci 
licznych .gmin i stowarzyszeń.

W ieczorem przyjm ow ał ju b ila t deputaejo, 
poczem odbi 1 się bal, urządzony p rzez stu
dentów.

Paryż 8 . stycznia. P rzy  w y borach do se
na tu  zwyciężył F  1 o q u c t nad  kon trkandydatem  
M n  z e  t.

Paryż 8. stycznia. Szkodę w m agazynie de- 
koracy j oceniają na miljon franków-.

F rzy  ratow-aniu  k ilkunastu  strażaków  odnio
sło ciężkie poparzenie.

Z daje  się, że opera z b rak li dekoraeyj za- 
systujo na k ró tk i czas przedstaw ienia.

Paryż 8 . stocznia. M agazyn dekoraeyj wiel
kiej opery na  Rue R ich ter stoi w płomieniach. 
O ra tu n k u  niem a już mowy.

Potersblirg n1 stycznia. Jak o  nowego k a n 
dyd ata  na następcę l lu rk i  w ym ieniają ks. 
8 z e r e  m e t  j  e w ą, jen era ł-g u b ern a to ra  K au k a
zu, k tóry  obecnie bawi w- P etersburgu .

WiCdti 8. styczni*. OJ kilku dni przebywa we Wie 
dnia  restaurator trakow.ski B o g u s i e  w i i i. który ehro
0 ijan i iwządzie z konforlom restaur.iej" wystawowa en 
wystawi krajowej we Bwowto r. IS!)}". T’. It. z iwiźo 
JTawdopodoliniti układ eo do budowy pawilonu z jed m  z 
tutejszych wielkieh nrin 'pi^nyeli. Kontrakt odnośny pod
pisze także drlegat koraiteni wystawowego.

In-bruCk 8. s l j I  znia, Bod.*zas przeiistawienia Anzengru- 
bera sztuki „Meineidbaner" wskutek nieostrożnego strzału 
artysta R o u c r  t zost ł  ciężką w oko raniony.

Wiedeń 8 . stycznia. Obaj m inistrowie finan
sów pp. P lener i W ekerle  porozumieli się już eo 
do dalszej akcji, celem regulacji w aluty w ten 
sposób, że w- roku 1894 i J 895 wycofane być 
m ają z obiegu po 100 miłjonów reńsk ich  not 
państw ow ych W  zam ian za nie złoży rząd od
powiednią ilość zło ta  w banku  m stro-wegierskim
1 w-ypuśei srebrne j  dnokoronków ki.

K ilka firm w ręczyło jnż  kom.tetowi zajm u
jącem u się budową k a n a łu  m iędzy D unajem . 
W ełtaw rą a L ab ą  projekty w stępne w ykończenia 
tego kanału .

Hamburg 8 . stycznia. Uamb. Naęhr. om aw ia
jąc  list lir. A rnim a do księcia B ism arka, p iszą : 
„Zdum ieni jesteśm y n iegrzeczną formą tego listu i 
gdyby w szakże nawmt ta  okoliczność n ątano- 
w-iła  powodu do ignorow ania tego pism a, to w ąt
pić jeszezf należy, czy ks. B ism ark uczułby się 

powołanym  do zw alczania zarzutów  podniesio- 
nycn przez p. A rnim a przeciw  Hansowi Błamowi 
i czy zechciałby  prow adzić dalej w alkę z synem, 
k tó rą  przed la ty  20 m usiał toczyć z ojcem jego. 
W  ogóle w-ątpić należy-, aby książę zechciał się 
oddać na usługi reklam ie, k tó re j potrzeba p rze
b ija  z listu lir. A rn im a.a

Monachjum 8 . stycznia. J a k  zapew niają Munch. 
Neuesie Nachr. d ruk  pam iętników Bism arka 
w nak ład z ie  J . G. Gotta w Sztuigardzie je s t  już  
ukończonym . Rzeczony dziennik donosi, iż ksią
żę życzy sobie, aby  pam iętniki, obejmujące sześć 
tomów, nie były ogłaszano przed jego śm iem u.

Berlin 8. stycznia. Bawi tu  rosyjski m inister 
wojny, W a n n o w s k i j ,  ja k  zapew niają, w co
l a c h  p r y w a t n e j  natury-.

Bruksela 8 . stycznia. Studenci tutejszego un i
w ersytetu m ają podobno zam iar przy  rozpoczęciu 
nowego sem estru urządzić festyn na cześć Eli- 
zjusza R  e c 1 u.

Stambuł 8 . stycznia. Oficjalnie zaprzeczają 
tu ta j rozszerzanym  z C ctynji wiadomości, żc

w A lbanji wybuchło ogólne powstanie. B yły  ty l
ko bójki pomiędzy- pojedyńczerni plemionami — 
spokój je d n a k  je s t ju ż  zupełnie przywrócony.

Cetyujd 8 . stycznia- Pow strzym ana chwilowo 
w sk u tek  rozruchów regu lacja  granicy  pomiędzy 
Czarnogórą a T urcją  prow adzoną je s t obecnie 
dalej. Rząd czarnogórski przedsięw ziął wszystkie 
środki ostrożności, aby  nie przyszło do konfliktu 
pomiędzy ludnością.

LonJyir 8. Stycznia. Do b iu ra  R eitera  dono
szą z S ierra  Leone, że oddział francuskiego woj
ska  kolonjalnego przez nieporozum ienie zaatako
wał oddział angielski, w ysłany  do państw a Sa- 
mory. W  w atce, k tóra  sit; sku tk iem  tego w y
w iązała, zginął kom endant francusk i, angielski 
kap itau  L endy, jenera lny  inspektor policji g ran i
cznej, k ilk u  oficerów i 2fi żołnierzy angielskich. 
A nglicy  zaś wzięli do niewoli jednego  oficera 
francuskiego

Kolonja 8 . stycznia. Koln. Z ły  obaw ia się, 
że u ta rczk a  pom iędzy A nglikam i a F rancuzam i 
w  Afry c e ,  pow stała  rzekomo przez om yłkę, s ta 
nic sic powodem m iędzynarodow ych zaw ikłuń 

Paryż 8 . stycznia. G abinet zebra ł się wczo
ra j na naradę i zajmował sic na niej ubolewania 
godnem zajściem  w S ierra  Leone. Jeżeli się o k a  
że, że wina leży po stronie F rancuzów , wówczas 
rząd da ńng lji zupełną satysfakcję, przew idzianą 
w praw ic m iędzynarodowem .

Paryż S. stycznia. W  w yborach do senatu 
w ybrauo dotąd siedtndziesieciu dziewięćciu repu
blikanów , dziewięciu radykałów ' i pięciu konser
watystów. D zienniki k onsta tu ją  zwycięstwo partji 
republikańskiej.

. aryż 8 . stycznia. Po ̂ porozum ieniu się mię
dzy prezydentem  try b u n a łu  sędziów przysię
g łych  a obroną, rozpisano rozpraw ę w procesie 
Y aillanta na środę dnia 10. b . m.

Belgrad 8 stycznia. Skupczyna w ykreśliła  
z budżetu  ca ły  k red y t przeznaczony, na  u trzy 
m anie poselstwa serbskiego w A tenach. S k u 
tk iem  tego odwołano tam tejszego posła dr. 
Georg uh\ teza.

rizym 8 . stycznia. W czoraj wieczorem usi
łow ał tłum  robotników z okrzykiem  „N iech żyje 
socjalizm !“ w targnąć do w nętrza m iasta. Policja 
rozpędziła dem onstrantów.

Wledsń 8. styczniu (T a rg  na bydło). Na dzisiejszy 
tar& byJła  spędzono 4100 sztuk, z Galicji 386 sztuk. Sprze
dawano po ■->■> do (13 zf. za jeden centnar żywej wagi me
trycznej.

P rzy jec h a l i  do  L w o w a
dnia S. stycznia 1894.

ItOTEL F R W G F 3 K I .  Hr. M, Piniński z hoszyło- 
wie. Ks. G. Lubomęski z Beł i  M. Hmnenik z C zernio- 
wiee. J  Kohlbe"g z \W stfa l j i .  R. Selimeiser z Wiednia. B. 
SkPiniewski z Balic. F.  Zygulski z Tarnopola,  A. Łowicki 
z Leźachowa. B P ul i t zer z, Zawoju. E. Kuntze, C. F a 
ber i Berlina, A. l ’oppcr z Wiedniu. 8. Mye/.kowski z 
Cliorostkowa.

HOTEL YICTÓK1A. Dr. K. ISarkiewi z z Okszowa. 
J .  Muller Błyszezywody. P. Rruntiuer ze Stryja. T. 
Wajdowski z l ubrki. E. Damask z Jarosławia. H Jbiliner, 
A. Ferus z Bnkaczowca. K. StainirowsU z Barana. II. 
Hatselier z i leszowa, J. Czechowicz z Tłumacza.

. HOTEL M K TR ePoL . W. Górska z Rawy ruskiej. G. 
B idk  owska z Huty ziolonej. W. Piotrowski z Bu. za za. Z. 
Parnas z Podwoloczysk. F.  Ba ner z Drohowyża. L. Schwe- 
ber z Wiednia. A. knezie  z uderbergu. R. ISjen z Euda- 
1’esztn. 4 .  F ieeh  z Londynu.________

Ś A D  E 8 L A N  1)7
aa. j o n a s z

l )o M  B A N K O W Y  I  K A N TO N  W Y M IA N Y
we Lwowie, uliea Jagiellońska 1. 3 

k n p n j e  t  H p r a r d u j e  w a t e l k l e  p n p l e r y
1 m i a s i  l o ^ n  I m e u e t r  u n j d u b U d n i e l *

M i m  n o r K l c  d z l e n a j  m .

p r o m e s y
i na 4° / ,  w ę g l e r a k i e  1 * » |  l i i p » t € e * n e

po 1 zł. 75 et. wraz ze stemplem,
G ł u w u a  W ł g r a n a  1 9 0 .0 0 0  Itw rw n .

C iągnienie 15. s ty c zn ia  1894.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż na

2 dni przed ciągnieniem dotyczące zlecenia z powodu wy
czerpania zapasu, nie mogłyby l y ć  wykonywane.

Przy  zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą
czenie 20 ot. na  portorium.

Mu  l u ,  K a k n p i o n y  w  t y m  k « n t « r * t  
p a d ł a  g r o t  u a  w y g r a n a  w  k w o c i e  a ł*  
S U . O I O .

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Ur. Stanisław Socliamlr 
ordf.nje pi Bern&rdynsU 1 IS

od I I — 12 i od 3— 5. 1012 i - v

Z m ia n a  m ieszkan  ia

Dr. Kazim. Pcdlewski
spe jalista ctorólr \i rnidjf i wenerpijcli

mieszka ô ouri ic

ul. C h o rążczyzu y  1. 16
Ordynuje ud f 1. do 12. i od 3. uj »

l » e u t ) u i a
Wiseeli na>k leka.skich

D r .  B ó g u m ł  B i e ń k o w s k i
po ukcócneniu speojal yeh etudj6w w ic»tjt o € o Joatolo- 
gisznym w Berlinit 1 t-dbyciu podróży nAukowjok do 

Halli n.d tżaaią i Lipska
ordy.iu )<* od 9. do 1. i od 3. do 6.

ulica T rzeciego M a ja
dom d.-wni«j Tennera 

ł-264 lu b  u l i c a  K o ś o i u a a k i  I. 8 .  1_ ?

Rutynowany magister farmacji
znajilzie natychmiast umieszczenie w apt ce w Zaleszczykach 

S. Kajetanowicza. 1025 1 -2

A.m alia Brand.es 
Br. H e n ry k  M ark u s

udwokał 
i & i f  o z e & l .

Tarnwpol. llorodenka.
W styczniu lR 9 i.

S. WOJCIECHOWSKI UUniett, l S, n.. niz..i.ki.



DZIENNIK POLBEI s dala 0. Stycznia IsM  r.

OD 52 LAT I T O T  J. WALLACH i S IN -  R yn ek liczba 38 
p o l e c a
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Drobne ogłoszenia.
0  o / j  i 9  s  1 o n  i & r o z m a i t a

>>*

- 3

po 1 */, ren ta  od wyrazu.
Ma s ł o  s i o l o w o  i. świeże, s m p n «  

ze słodkiej śm ie ta n y  5 k i lo g r .  p,a

c o T o c j m o n o ^ s ^ ł a a a o ^ a a o a o . t u  ■ t v / i  ^|  h e r b a t ę  Fim iiiini, |! Maszynisty
V, t e l l u  i - s o  i  a  s ł . g  do ta r tak u  parowego o t rzech  g a tra eh

O poszukuje się. T y lk o  odpowiednio  uzdol-
R  ZDatfllUitfi W Y S I B W K I  2 llPri)8t  R  IłIeni rsc<l* s w ^ e nferły zaupa trzooej  jiua&unuiu w  a a i t a n a .1  t  jiClJOl O w odpłfly 8wl4deetw  pod t f r e n e m  Z a r r ą d a
O V, t e l l©  1*4-0 1 i ł „  1 * 7 0  r'. t a r taków  L. * Ch ( ‘oss inger  w Ja b ło ń -

r « ?

czka frauko zł. 4 6 0  za zal iczką  nysyl.i 
J .  S i lb c rb u seb ,  Podha jce .

! I 1018 p o b c a  H A N D E L

§ Alberta Szkcwnwa
O Lwów, p lac  M ar ja ik i  1, 7.

O kach, poczta Baligród n a d p ł a ć .
l o o l  1—3

Ludwik Pardoliński
Handel korzeni, delikatesów

I 10*2 1— 21

P o k o je  ito AniadsA
Lwów, Kopernika 4,

(naprzeciw  apteki Wg,> Mikolascha.)
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D on iesien ie  handlowe*

t a  c J t o n o - n l c z H y  poszukuje 
^  ^  ,  um ieszczenia  od Nowego Roku. P rz y -
=■> -/ j j łb y  także po-adę  rach m is t rz a  lub  k o n - ;

j t ^ l e c z a r n i a  H a l i c k a  przy  p la  u
Akadem ickim  jes t  do o d s tąp ien ia  

B liż sza  wiadomość na raiejssu.  TOS Ti

■5 °  - N
trolora. A d re s :  Adam owicz ,  B rody  639

3 ^  ' T i « f , d  p o r . t o w y  Ustrzyki  dolne 
poszukuje J i ł ty e h a i i i s t  ru tynowanej 

S  p  ek=pedyt / k i  i to isg ra  fistki. 11

Mieszkania i skispy
po 1 cencie od wyrazu

&
■ O
&

U k a j i e d y t o r a  p o c z t e w e g o  z
L j  z d o b ie n ie m  telegrafieznem p oszuku je  
p c-.ia w S ło tw .nie .  9

2 frontowe pokoje, z nyżą, przed^oko  
jem , sp iż a rn ią ,  kuenn ią  i p rż fu a leż y

(ościam i n i  p ie rw szem  p ię t rzę  w Rynko
28 ir

ze słodkiej sm ie t in y  •"> k ilowa 
paczka  fr.rnko i% pobran iem  4 z ł  

3 » o:. .Tl i ó t l  p rzaśn y  zł. 3, ro z sy ła ją  
Salomon W enkert i II. M eiman, Z a l e 
szczyki .  8 .

■pieganck ie  3 pokoje,  przedpokój,  ku- 
—  cbn ia ,  sp iż a rn ia  I.  p ię t ro  z p rzy n a-
lcży tościam i zaraz  do 'w yna jęc ia  u l ica  
C hrzanow skiej  n ap rze c iw  szkoły Marji 
M agdaleny.  Wiadomość u dozorcy. 13

c o  ̂ o o c o o o o o o e o o o o o o tic o

j w papierac h
listowych 

stosowne na podarunki, 
Ramy do obrazów

po lera  po n m h rk o w a n y c b  eenaeh

F . N IŻ A Ł O W S K I, Lw ó w .
— Z am ów ien ia  *»n>jejRoowa odwrotnie.  —

P r a  atd z i w a  P a s t y l k i

są

PASTMES TICHY-fcTAT
spi vytł:;.i:i sio >- pudełkach

in*fl.‘i ii,:/'>yidii opiec2óf'lowajie.
w y m a g a ć  n a l e ż y  s t e m p e l

RZĄDOWY
s *4.  :i w alu-yiiycli aptc-kacli.

I ‘ ; * i I A  K A l ‘ / K L O W . \
"li II  Maja do 30 \V7rze?nia.

K o i

3 <i>
R uch pociągów  kolejow ych

według  zegarn  lwowskiego, ważny z dniem  I. ozerwoa 1893 r.

> .
=3

I

Do Lwowa przychodzą:
Z K \  k wa (B er l ina ,  W ro c ław ia ,  W iedn ia )
Z Ws.i sz i .  .............................................................
Z Muszyny - K rynicy  prze* T arn ó w  (ty lko

< do włącznie  " / ■ ....................... ....  •
Z Mus/ycy K rynU y  i Chabówki prze* T arnów  
Z M uszyuy-KrjW uy przez  T a rn u w  lub R ze 

sz .f (tylko od *•/» d» w łączn ie  “ /*)
Z  nlesAyny-Kryniey przez S t r y j ...................
Z  N A lbr-ez ia  i T a r n o b - z e g a ............................
Z Podw ołoezrek  i Brodów (na dw. główny) 
Z Podw ołoez jek  i Brodów (na dw. Podaam.)
Ze  Su   .................................................................
Z K i m p o l u u g i ........................................................
Z  R a d o w i e e .................................................................
Z B c rh o m t/h u  n. S. 1 C z n d y n a ........................
Z N o w o s i e l i e y ........................................................
Z e  Srobody m ag u rsk ie j  k o p a l n i ...................
Z U u s u ty n a  przez D a l i c z .................................
Z Buezaeza przez  n a l i " . * .................................
j B e ł ż c a .....................................................................

Ze o c k a l a .....................................................................
Z  Ławoc/,n9go (Pesztu, Miszkoloa, Seren- 

.o a , .M u n k ic s i ,  Chyrowa i Stanisławowa,
przez S t r y j ) .......................................................

Ze  S t r y j a ............................................................  • •
Ze Skolego Cbyrows., S ta n is ła w o w a  i Bo- 

ry.-tlawii, przez S t r y j .....................................

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (W iednia ,  W ro c ław ia ,  Berlina)
Do W a r s z a w y ............................................................
Do Muszyny - K ry n icy  i Chabówki p r rez

Tarnów lub Rzeszów  ...................
Do M uszyuy-K ryaicy  pr»ez T arn ó w  (tylko

od '/, do w łączn ie  * * / , ) ............................
Do M u sz jn y -K ry o icy  przez  T arnów  . . .
Do M uszyny-K rynicy  prze* S t r y j ...................
Do Jfi-ilbrzezi 4 i T a rn o b rzeg *  . . . . . .
Do Podw toczysk i Brodów (z dw. główn.) 
Do PiAY* łłcZTsk i Brodów (z dw. Todzam.)
Do S u c z a w y .............................................................
Do B uezicza  przez I l a l i c z .................................
Do H us ia tyca  prze* H a l ic z   .......................
Do Słobody rungursk ie j  k o p a l n i ...................
Do N o w o s i r M o y ........................................................
Do Borhomrtbu n. S. i C z n d y n a ...................
i)o Rad o w i e o .............................................................
Do K i m p o l a n j a ........................................................
i.‘o S 12 a l a .................................................................
Do B e ł ż c a .................................................................
Do Borysławia  p izez  S t r y j ................................
Do Lawoazn go (MunkAcsa, Se rensca ,  Mi 

4. l a, 1 'sz:u i Chyrowa praez S try j)
Do i i i i i i d i j o a n  prze* S t r y j ............................
Do d!< e to  i Chyrowa, przea S try j  . . . .
D  ' S : r v j a  . . . .  ...................................

Poeiągi
pospieszne

P o c i ą g i
osobowe

*1 6 01 9-3 3 6*36 9*41
— 6-01 9-3 3 0*30 I 9*41

— — 9'3I
1

— — — — 9*41

6 Cl _ _
— — 90 5 1*08 _
— — — 6*30 _
2-48 10*09 9*4( 6*21 _
2-34 921 5 55 _

10*11 — 7-5* 12-51 7*11
10*11 7*5S — __
10*11 — 7 5$ — 7*11
10*11 — — —

— — — — 7 - i i
10*11 — — — 7*11
10*11 — 7*59 —

— — — 12 51 —
— — — 5-26 —
— — 8*16 526 —

9*16 l<OŚ
— — 0*52 _ —

— — 238 —

301 10  41 5*20 1111 7*36
— 10*41 5*20 — 7*36

10*41 — — —
_ — _ 7*36

— — 5 2 0 -- —
— — - 8*01 —
— 10*41 5*26 —
644 3-20 10*16,11*11 —
6 3/1 3*32 10 40 -11*33 —
6 36 — 10*30 3-31 10*50
— — — 3 31 —
6-36 — — 1 0 -5 6

— — 10 36 10*50
6 36 —. _ _
6*36 — — -- —
6-36 — 1036 — 10*56
0 36 — — 3 31 —
— — 9-ó6 7  2 1 —
_ — 9 »6 — —
— — 7-21 D'26 —

7-21 8*01 __
-- — 10 26 8*01 —
— — 10 26 — —
— — *41 — —

r&urs,
Rządca ekonomiczny
w średn im  wieku, żonaty bez iam llj i ,  
z dobrą  p ra k ty k ą ,  łówcież  i poi oeuia- 

. . . .  . .. m . ,  może złożyć kaucję ,  wz rowy g 03po-
p r a w i u - m  fu n d i ic j i  & ta- d ar2) naw et w zaniedbanym m ają tko ,  po

szukuje  posady. Ofer ty  proszę adresować 
ped la  Ż. .030  Stry j ,  poste re s tan te .

1014 1 - 7

rusławn hr. Skarbka, opróżniona jest 
posada k o z i . o y  p j e i i . t a .

Ubiegający się o tę posadę, ze
chcą się zgłosić ustnie lub pise
mnie z przedłożeniem  świadectw 
ukończonyeh studjów prawnych i od
bytej praktyki sądowej, do syndyka 
fundacj. Dra Teobalda Semilskiego 
we Lwowie, w gm achu teatralnym  
do dnia 20. stycznia b. r.

Bliższe wiadomości co do p ła
cy i obowiązków z tą  posadą połą
czonych, udzieli len ie  syndyk cu- 
dziennie od godziuy 4. do r>. po
południu. 1023 1 -2

m m m  & juk
H A N D E L  

WłN, H E R 8 A T  i D E L IK A T E S Ó W

jakoteż wszelkie  k a tr r a ln e  p rzypad łoś- i  
teh a w i iy ,  k / i t n i ,  płuc, a dniej t r n »  
i l u o ś c i  o d d e c l i o w e ,  w ą s k m ś ó  | 
p i f c c s l i  H g t n f e ,  z a i i e g i n i e n l c ,  b t t -  
» * e l  s i l n y  I L o k l n a z ,  ł a s k o t a -  
Y iłe  w  g a r d l e ,  począ tek  t n b e r k u -  
l u z y  usuwu si^ szybko : na jlepie j  z 4 
pomocą od la t  wielu jedyn ie  uznanego 
środka ,  sporządzonego  podług  l ec a rsk ic h  
p rzep isó w  i zalecanego przoz l e k a rz y :  
& w .  J e r z e ;  a i i e r b a . y  w pakie tach  
po 50 e t .  i g i r .  J e r z e g o  p r o s z k u  
t t a t a r * l u e g o  w p ude łkach  po 5 » ■ t. 
wraz z b k a r s s i m  przepisom  użycia. S k u 
tek  widomy już  po k i lku  dai.- oh. M .iej 
niż dwu pakie tów  nie wysyła  s :ę. P rzy  
przesyła  ich pocztą  o 20 ct. wię ej za  o p a 
kowanie i list frachtowy; wszelkie zamó
wienia na leży  adresow ać wprost do u p  
l e k i  p o d  vi.itj  ui J e r z y m  w©

Lwowie
uiccR  T r i r f i r i t i !  M o ja  I. 2.

CENKIK HERBAT.
p«i u*.

w.  a 
sl. ct.

Or,
w.  jk,

xł ct

n r  1. C | f f i  2 --------------50

Nr. 2. MelRiine . . . .  2 4u —  60 

Nr. 3. Nenclida Msjdnge 2 80 — 10 

Nr. 4. Yiulcria Melanie 3 20 — -80 

N r.5 .L M  Sm Melanie 3 60 — -00 

k|r. 6. Lian Pin Kolanie 4 —  V—  

Nr. 7, Fin Fnlsctey

M e la n ż  6-—  125

Dobry Ka wior i Porter

M a j ą  -; p o w i e l  n o n o :

iolnb jsz  i fu lw ark i ,  wjękr.i e m j ą t l i  i klr.- 
e e po k i lk an aśc ie  tysięcy  m o rg ó w ;  m ię 
dzy k tóremi m ają tek  w powiecie raw 
gk i im  o 1.100 mo;g»ch, v; k tórych  60 i 

i l a s u ;  n r  zam ianę  k am ien icy  we Lwowie, 
udz ie la  z grzeczności o d pow iodn i jk  i do- 
kłidnyc-h opisów. J i m  W i z a y ,  we 
1029 L w ow ie ,  u l ica  C z irn eck ieg o .  1 - 3

Ę  H a n d l towarów kolonialnych, Harbaty, win
| |  i 4 ś n k a l § s ? 3 W

dotąd pod firmą sp ó łk i:

ISA D ŁO W Sia i MARKIEWICZ P|j
r a w e  Lwowies p la c  Kapitulny 1 .3  ^
^  i s tn ie jący ,  p rzeszed ł  z c u ie m  1. s tycznia  1894 w a z  ze w szys lk iem i wierzy- IM 

W«ś t.-luośeianii i d łn g sm i na  w y łączną  w łaśneść  naszego w spółw łaśc ic ie lu  k ą
p- J s » » a  S a d ł c w s k l c g o ,  który o tąd  ten h ^ n d iA p o *  w łasną"p ró tó"  5  

Ppj kołowaną  f i rm ą :  fg

O b i l i y  z a p a s

I H ę k a  w i e z e k !
fu trzanych  g lace  z flaneiEą, g n b y e h  łc- 
f io w y fh ,  earn ieb  i d u ń - k u h  właaaega 
wyrobu p o L e a  n a j tan ie j  . / a f c d f t  Filh- 
r tr ,  lękaw iczn ik ,  b an d a iy s ta ,  ul.  A k ad e 
mii l a  3 , w podwórzu. Bandaże  ru  t o 
rowe n a jn o w sz y ch  konstrakcy j ,  zsra-eu i  
1028 p . r a i n l a  r ę k a w i c z e k .  *l - i

Dia iiKriuii zdrowia
poleca się c h - m i c i D i e

2 . Su e 1 - ?
k a ż d e m u  

c z y  ( ty

de*f nfek<-j«>u o wany 
zdrowotny pspUr k^isetowy

z  y f ł ó k i e n  r o ś l i n  n j e b  

w pakiet- po 500 arkustykÓ Y 15 ct
Jodyny  s H a l

u Alojzego Hubnera
L W O W I E .  R yuck 38

ila
II JAR S 0.ŁOWSK

L i
MS *

i

%

i a a  w ła sny  rachunek  n a d a l  prowadzić  będzie.
Sk łada jąc  nasz < podziękowanie  za doznawane sz g lę ó y  i z a u f m ie  

uprasz-iiuy u takowe d la  naszego naĄę^cy.

U
‘i 1A

i

Z  głęboki  cm uszanowaniem

Sadło w ski i  M ackiewicz. »1
J a k  powyższe d o n ie s ie n ie  opiewa, o l ją iou i  

na w y łączną  własność :
;!n a i s tcczn ia  1394 *> m

U
Handel tow arów kolonialnych, H irbaty, Win i Dalikatećów

Jgasłe j  spółki naszej i o d r ą i  lakowy pod w ł . - n ą  f irmą:

l  J . i

Mi
w

JA M  SADŁOW SfeLl
ny rachu  ck j r o w a d i i ć  będę.

,si  Vv j ic z e m  i i uszczuplone w yposO .er i*  handlu  pozostawia  mi pe łna  SSL
Ś>1J f i l i  me d. iałslnoś.-i,  k tó ra  niezm iena  e, jife do tąd ,  sk ierowana l e L i  * a b /  $ S  
M d o s ta rcz an i .m  d o boruaego  t jw - r o  , skrzętr.ą  u-łngąj z b»bvtą r«‘pnia<-i *'han" 1?  
J j |  rilu i ujffiSl zachować * * . j J (

w e

SANTAL oe MIDV

m f i ą
■ 'i*

N  '{i tęm w p e w iJa n i  m. mam z .- : - ( /.yt polecić się  ła s k i- .y m  z jo l ę d u i
■  P. T. n ib io i  ow i unraszAĆ ■> dalsze  I,-h / a u fz n ie ,  na które » bi

moi n nirit ; łi i i  ujs t (. qi dijioi-iem. Y!B.

j j i  % glębokiem  usiąu«wąt, iom p u

gjj 1038 ? Ja n  Sadło te sk  i. łł

Eaaenoya ■ cytrynianu drzewa san
dałowego z Bombay, najzupełnie ; 
czysta, a kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa• 
ha i kubeba. Czyni nicpotrzebncm j 
używanie wszelkich szprycowau i 
w przeciągu dni trzech ulecza wazcl 
kie najdolegiiwsze i  najwięcej zaata-1 
n u .  rzeiączki, nie utrudzając tol ;d 
ka i nieudzielająo nie pnyjeu cej] 
woni oryni*.

Skład w Paryżu, 8, ulioa Vłvienne 
I w głównych aptekach.

" W  O - a l i o j i  i  B u k o w i m e
an gażu je  s ię  j u d  Jo  z j r t n y a i  w a iu n k :m i  14,1

Poóroinjących i ajentów miejscowych
dla i t i i i  m n a n eg o  o i  d a w a a  to e a r z y R w a  ubezpie‘czn i  na  życ-ie 

O le: y ;.td r,Ł j l» s u  7 .0 7 4 '  p/tyjmujj l ł a ( |  > F M j s  13 w W ie d u lo .

Na harnawał!
We Lwowie w ap tekach  i p .  Miko 

■ aseha,  WewiótekiĄgo, U u ck ers ,  ^klepió- 
s . iego i B e isera .  17 1—? 1011  1- ?

W ie d n iu  V/, W lm m e r g a i * c  3 3 .
Główny sk ład  d la  (JUTefi w a; t ce 

P i o t r a  M ik o la s c h a . ,  we Lwowie.

i ':-ł ; : g : i .  Godziny, drakowaue  g rubem i liczbam i,  oznaczają  porę  nocną  od
godziny <1 '.-.ite-ór do g o d i in y  6. m inu t  59 rano .

R s .k ł a d y  j '* .y w formacie kieszonkowym są  do nabycia  w b iu rach  in form a 
eyjnych, ta.i.teh s tacyjnych i u konauktorów .

e
2 
j  a

^ □ a . a  o i  l a t  wielo c fc. up r*yw ile jow an» ra flne r ja  sp iry tusu ,  z a ip ac rz o n a  
w aajlepszB e p a ra ta  rektyfikacyjne najnowszego systemu, fabryka  rumu,

l ik ie ró tr  i octu.

j | JjimMiMasMastpff weLwowie
lakób Sprecher . Spółka2 J

ri 
* ; 
ś <

p,.-!acj. s ta re  polskie wódki mocne, p izc d a ie  losolisy, 1 k iery,  rumy p raw 
dziwa * J a m a i s i ,  j ako  też i na j lepsze j  jak a ś  i krajowe, spec ja ły  j a k :  
i i  rodówka, Dzi u n i i ,  Szczą tek ,  K a rp  stówka, D ia b e ł ,  P o m -r ió c z o w a  nie- 
Słoiizona, Ratafia, D eren ió w k z  itd .  wódki c ,  rzywilcjow. u# i jed y n ie  p raw 

dziwe, jeże l i  z naszej fabryki sp row adzane .
J e d y n e  f>ó*ło w k -a ju  d la  pp. ap tekarzy  do Dobierania  a lkoholu 

absolut,  i "u.ije/.yśaiejs/.egi s p i r i t u s u  ! )  eelów leczu iczych ,  wolaego  cd 
i s d a U u  i już opodatkow aneg >. . - o j ,- . .

Prawdziwy wyskok octowy n a js i ln ie j szy ,  zdrowiu, Lia szkodliwy, gdyz 
nie wy aMany 1 esssnc-ji octowej. 2198 i—
Głowr.y skłsd dla miasta Lwowa, ulica Kopernika I. 9. i w płó- 
v nym skl dzi3 wód mineralnych J Jollesa, ul. Karola Ludwika, I. 29.

A S T M Y  I K A T A R Y
locẑ  etf? pr»ea użjcl® Rurek ł proesku tak iwtenych

F U M I G A T E U R  E S P I C
DUSZNOŚĆ — KAS7.I.B — ŁA TA łir — NEWRALGIK

\V P a rv źu : sprzedaż hurtowa J .  E$pic,uLSt-L&z&ref 20, we Lwowie: w aptektoh
i :«i to '  n-scua.Rućkera i W ew io rsk leg o ; w Krakowie: w aptekach P P. W iszniew skiego  i tteayica.
W - d.ih.d.-I poJpifiU jck obok ua hazduj rurce.— Kedal zloty na Wystawie rowstecchnc] 1882 r. UonCottCour*.

H andel herbaty chińsko - rosyjskiej

E D M U N D A  R I E D L A

we Lwowie, plac MarJackI 10, lois i —?
p o leca  najlepsze g a tu n k i

K A W Y
o imaku czystym i aromatycznym, 

syła tran

poleca

H E R B A T Ę
zbioru majowego:

*/, kl- Congo . zł. 160 
Souchoag czarna . 2 —

„ zbiór nu owy 3'—
KayM* cza rn a  . . 4-—
Melauga de Lond. 4 —
Wv«lewi(| herba

ciane .................. 180
WyileiiM uajlep- 

szycn herbat .  .  1'60
y | r  O p n f to w a n la  n i e  U r e y  » lę . W l

Zan; w ien ia  i  prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

które rozsyła frauko opłacone do 
każdej stacji pocztowy 4•/. kilogr. 

w w u czl n i :
Portorieo .................... f ’— */» k. — »o
C nb* f r a b o  Kiarolatte - t*50 n -  00
0 * y lo n  s itlon te  - - - 1 0 * — .  I*—

p rsa A te U  10-40 ,
’ n |mb, Kl«ra. 10 76 „
9 n p e r ło w a  10  76 a

Moeos ŁTtebskte aromat 10-76 . 
J a w a  i lo * a  -  -  -  - 10*75 n

1 0 4
1-08
1-Ot
106
1-06

N r .  4 T 11

L . 7090, 1037 1 -  0

O b w ie s ie  c w e n ie .

€H I€JL O O  K o szu le  b a l one . 
€U L€A CK I K ra w a ty .
C H IC A G O  K ap e lu sze  sk ład an e ,

sprzedają najtaniej

S. GABRIEL &  J. CHl E B O L M K
tce Lwowie, plac UaHcM l. 3.

i*s*
o
o
a
ot

Miasto Sam bor rozpisuje konkurs na posadę w eterynarza  m iejskiego 
o p łacy  rocznej cz te rysta  (400) I ł .  w. a.

Podania wniesione być  m ają najdalej do 15. Lutego lb 9 ł  do tu te j
szego M agistratu.

M a g i s t r a t  k r ó l .  w o l .  m i a s t a .
Sam bor, dn ia  3. S tycznia  1894.

Dr. Jiudzynow8ki.

N a jn o w s z e

IB a L n .ć L e a .u .,.

O
N

Nto

WODA KOLOŃSKA
( e ty k ie 'a  b ia ło -n ieb ieska)

Ferd. Muhlensaw Kolonji
u nana j ko 337 1— 13

n a jlep sza  m a rk a .
W z v ;a « ie  prawie  wc wszystk ich  porfu- 

meijach.
S k ł a d  g łó w n y  

W ie d e ń , X II/2, Rudolfgasse  N r .  r 6a.

Łyżwy

I I

O r y g i n .  p r o f .  d r a  J t e g e r a  
w y r o b y  p  t c e n a c h  f a b r y 
c z n y c h  z najszlache tn ie jsze j  
wełny, zalecane dla osób wątłego 
zdrowia,  łatwo się p rzez ięb ia ją 

cych.
Koszule ) g &
kaftaniki *3 "
Kalesony I majtki [ g .g
Saarpetki I pończochy 1  -
0^r7«v/ac/“ aa żołądek ^ B
Kamasze I g.»-
PoAczochy myśliwskie ze s topam i 

i bez
Ksmizolki męskie włóczkowe z rę 

kawami
Staniki włóczkowe do noszenia  

po snkni z rękaw am i i bez, 
Spodaloe włóczkowo

poleca 2229 1—4
handel płócien i bielizny

JANA RIEDLA
w e  L w o w ie .

,H a I i f a x “ bardzo dobre  p a ia  
„ i", s ta l*nem  nożami
,  ze s z c r . k e m i  n o ż a m i ......................................................
n niklowano z w y k ł e ............................ • • • ■ n
„ v h szerokiemi nożami .........................
,  damskie n :e n k ow n i ................................................
n „ n ;H o w a n o ....................................................... a

„M argur" albo Mt l s lw c t i a “ ............................ ... »
„Merkur* <5aaisiiie, niklAkane z sz rik am  nożiui: . n
„Jackson I la iues*  nie nik i  w a u e ..........................................a

„ „ m klo  w a n e .................................................... ......
„ „ model z G r a z u ..................................................

Łyżwy żelazne z rz em ykam i  ...................................  . »
Bara pasków do I D l i f a i  30 ct pole :a w największym wyl>orz6 

D la  członkó v „ S ik o ł» “ i Towarzystw  ły żw ia rsk ich  i u c z i i  19 /„ o p a i tu ,  
lub franco do każdej s tac j i  pocztowej.

P io tr  C hrEąstow ~b*
h andel  żelazny we Lwowie, plac K ap i tu ln y  1, (naprzeciw  Katodry).  

(ieuniki  i lus trow ane  do dyspozycji .

zł. 1 50 
»
» 3 6 r> 
n SO0 , r.TO 
„ 150
a 8 -  . .-20

:f= 
«• -  
7-— 
1 —

Najzupełnie jsze  zastępstwo modnej fryzury, je s t  uai 
p ięknirjgzem i n a lu a tu rah ie js / .em ,  I!0 v dziedzinie  
fi .wu-y w ig ó le  zrobiono. P jT z e b n  . je s t  mał * p ró b k i  

włosów. Q44

Hofmana pat. 8?p L i fa tu n
zapomocą k i ó n u h  każda duma mo o ^rob ć w k i l l u  mlo. 
najjiyfeaiej  n t r i f i o ' ą  f j jz u ię .  C ena:  ka r ton  z ó ezpil- 
Ławi i iiuktrowani-in i nj śn ieniem  n odnei fryzury 

1 zł. 5 j ct.

K< roi H offm ann, fryzjer damski,
W ie d fń ,  I.. Rothen tt iu r instr  sse 4

i 5 0 0 0 © 4 > e i 0 9 © 4 > 0 0 f

$
T O W A R ZY S T W O  W ZAJEM N EG O  K R ED Y T U  A  

w  K r a k o w i ©
wypłaca swym członkom począwszy od tln ii 2 . stycznia 
1894 roku od udziałów, wpłaconych przed dniom 1. paź- 

dzieruika b. r.

pięć procent
jako zalit/kę, na dywidendę na rok 1893. które >v kasie 
Towarzystwa w Krakowie i Filji we Lwowie za okaza

niem książeczki udziałowej podniesione być mogą.
K r a k ó w ,  d n i a  3. g r u d n i a  1 8 9 3 .  DYREKCJA. 

(P r / , td ru k u  nić o g a ca m y ) .  2389 1— 1

I Galicyjski Bank K redytowy |  $
i  J J  , i - i r ,o o a \ .  I  # o o o o © o i  o o * :  o « h h  % począwszy od dnia 1. Lutego LoUO r. m
*•& w y d a j e  ™
%

%

IZi
a

4° 5 Asygnaty kasowe
Z4
w 31 o

i 30 dniowem wypowiedzeniem
4

81
0

€ l A f n ( e n i e  1 5 . S t / e z n i a  1 8 9 4 .

losy banku m m l bipoteczoBgo

o
a
w4no

v l i n  n o  w y g r a n a  al. 5 0 .0 0 0 .

P R O M E S Y  na te louy po t ł  2 

Także sprzedajemy te losy na spłaty nTesięczne po zł 5.

wszystkie zaś 
“ kasowe z 90
m bed^ począwszy od dola 1 Maja 1890 r. po 4°/0
^  z 80 dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. ioo6 i-?  |^j

|  D yrekcja. t e

Ku/ujoiny i spraL'daj(:iLy w  o g o lę  W M ayslulo H*<y z a w ta -  
w u o , a te o je . I« B5' 1 iwa |»«pl<£ry w » r ło e e l« w «  po aajprz>stę- 
puicjszych c sn łch .

m  J L r y i o i k u j t t .  o n 1
m. P rz e d ru k  nie będzie płacony a L  S3X

i

TOWARZYSTWO BANKOWE i KANTORU WYMIANY

Schellenberg k  Kreyser
w e L w o w i e  — p la c  K a l i c k i ,  1. 1. Is l2 1—7

tok i O d p o w ie d z i a ły  »  r e d a k c ję  A d a m  F i
pod zarządem FiaaciszLa Kattnera

kBACOW. Sukiennica L 10 — LZUKłuowinu . .


